
N r 88. Kraków, Czwartek 17 Kwietnia 1902. B ok X X  T.

, . niedziel i świąt uroczystych.
„Nowa Reforma11 wychodzi codziennie, z w yjąt v n o s i :

■w*   _  -m-m -BM MT- A  tł S> w  y  * .

W miejscu
W Anstro-W ęgr. i  przesyłką poczt. 
W  Państw ie Niemieckiem . . .
We Włoszech, Francyi, Angin, Belgu, 

Szw ajaryi, Turcyi i inn. krajach

raozalc
34 koron
32 „
36 i

48 n

półrooznl* kwartalnie
12 koron 6 koron
16 „ 8 s
13 „ 9 .

BCM 12 „

mlHlfoznli
2 korony

2 kor. 70 h.
3 „ -  „
4 „ — .

NOWA

Oddzielny numer (z ostatnich trzech dni; j j Kilińskiego 2 i Plohna, ul. Karola Lu*
We Lwowie w Biurze dzienników A. O lszew sk ieg o  j m v j e si r  ty lko  n a  c a ły  m iesiąc.
dwika 9, do nabycia po 12 h. P r e n u n i e r a  . eratę j ogłoszenia (inseraty) uprasza się 
Listy i  pieniędzmi i przekazy pieniężne nap^® w g rakowie, — L istów  n ieirankow anyoh 
nadsyłać franco do Administracyi „N. Refomy si

V*%h R ed a keya  n ie  zw raca .
R ękop isów  n a d sy ła n y  Beforma“ ul. Jag la llońsk  i 10.

Adres R edakoyi i  A d m ln l s t r a o y l : *»■__ Nr racii p0Czt. Kasy opzczęd. 867.484 
Telefon B edakoyl 1 A dm lnlstraoyl » r  •_

R a P O R H A

P p e n u m e n a t ę  p r z y j m u j ą  t
ja m ie ja o o w a :  Administracya „Nowej Reformy" i wszystkie nrzędy pooitowe; m l e j i  
w ą :  adm inistracja „Nowej Reformy" Główna trafika a Rynkn. — Agencya J. Hopcata 
1 A. Salomonowej plac Maryacki 2.  ̂ — Handel St Earlińskiego, Sukiennice. — Handel 
Kretschmera Rynek, — Handel J . Rkiera, ul. Karmelicka 18. — Z a  m ie j  zoo  w ą  p re n u *  
m e r a te  1 o g ło s z e n ia  przyjmują: Binra dzienników we L w o w ie  Ludwik Plohn, ul. K a
rola Ludwika 11, S. Sokołowski. — W P r z e m y ś lu  Heszeles. - ~ W  J a r o s ł a w i a  L. Strassberg. 
W  W ie d n ia  pp Haasenstein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, 
Lipsko, Bazylei i Wrocławiu). — A. Oppelik, R Mosse (tak ie  w Berlinie Hambnrgn. Monachio 
i Norymberdze!. — Hermann Goldschmied, M. Dnkes Naohf., H. Schalek .T. Pun^e >erg.

W P a r y ż u  Sociśtś Mntuelle de Pnblicitś A. L o r  e t  te .  directenr, Rne Caumarrin 31. 
O g ło s z e n ia  (inseraty) przy jm uje administracya, Kraków, Jagiellońska 10, za opła ą >d miejsca 
wiersza druh nem pismem (petit) za pierwszy raz 20 h., za każdy następny raz po 10 h. — N adU - 
s ł a n e  po 60 h od wiersza za każdy raz. — N e k ro lo g ia  po 60 h od wiersza. — G ło s y  p a b l l o m  
po 2 kor. od wiersza nkład tabelaryczny, cyfrowy skomplikowany pierwszy ras 40 h następny po 
20 h od wiersza. — Z a ł o zn lk ld o „N . Reformy" (prospekty cy rku lane, ogłoszeniaitp.) przyjm ują 
się za cenę 2 kor. od 100 egz. dla zamiejscowych, a 1 kor od 100 egz. d la  mlejaoowyohj* uiam.

Należytość należy naprzód nadsyłać przekazem pocztowym.

Otwartość za otwartość
K r a k ó w ,  l 6 ^  . wy_ 

Czekaliśmy spokojnie, aż wysz,1i™1oWego. Nie 
gada lwowski organ strnIłDict^ a krotnie razem 
wątpiliśmy, znając dobrze tyło j pg0
z nami walczące stronnictwo, . kjm|  punk- 
musi wreszcie zatrzymać się na . ' ma właści- 
cie zawrotnym, po za którym , p0wrotem 
wie dla niego nowej drogi, cny . ecnje „Ku- 
tam, skąd wyszedł. Zdaje się, że ^ jk o  i za- 
ryer Lwowski11 objechał już swoj gtekiem 
czyna rozmyślać wreszcie nad caczasach wy- 
bałamuctw. któremi w ostatnich wy_
pełnił swoje szpalty, i nad s ° gzystkiui nie- 
rządził swojem postępowaniem; w kraju.
zależnym, opozycyjnym str(®D1°a stosowne, w 

„K uryer Lwowski11 n?n . um0wę, jaka, 
sposób bardzo nielojalny, z® fiDtarnych , obo- 
od ostatnich wyborów Par • twa opozycyjne 
wiązywała narodowe stronnic um0VVry było: 
w kraju. Głównym punktem taCyjnych n *e 
przy wyborach do ciał reb1) - ^ a n d y d a t ó w  
s t a w i a ć  p r z e c i w  s o b i  g r Z ODy Ch. 
z e  s t r o n n i c t w  s p r z y  organa tych stron 
Umowa obowiązywała ^  jL,je redakeya Vn- 
nictw —  jak  to sobie z a p pinnieć zechce, 
ryera Lwowskiego11 PrzJ p zyStkiem na i 
zwolimy sobie tedy Prz *Lanie umowy i urzą

-•   A/i ZerW  . r.4-ł»rvnwn

Umowa obowiązywała i-a^ ® nje redakeya „Ku- 
nictw —  jak  to sobie z a p pinnieć zechce. Po- 
ryera Lwowskiego11 Prz/ P szystkiem na skro- 
zw.olimy sobie tedy Prz *Lanie urno 
mną uwagę, że nagłe zi ^ j, rzone stronnictwo, 
dzenie eskapady na sprZ^mjenia się z tymisa- 
bez poprzedniego P°r0Z uD10wę się zawierało, 
mymi ludźmi, z którymi żgzy m stopniu nie- 
je s t postąpieniem w DajHkowanem wśród ludzi 
przyzwoitem i nie praktJ siebie szacunek, a 
politycznych,
zaufanie do swojej r° j czujemy się upo- 

Do tej skromnej a | trony braliśmy umo- 
w ażnieni, gdyż z na lu[Jowem na seryo i do-
wę ze stronnictwem . zawsze; porządnie
trzymaliśmy je j, wszę“
i uczciwie. t rw a n ia  umowy przecho-

Nad s .P ° s o b  orządku dziennego. „Kuryer 
dzimy więc do P poWiedzieć, salwując sie
Lwowski" móg ^ wyP .} tQ ’znienacka i w

sposób do^eJo co przez nas określony. Pozo- 
staT e teraz k w estya  p ,  o w a d z e r a  w a l k  
■ nieaaw nym  sprzym ierzeńcem . M ozę ona oyc 

i z a c i ę t a  a -  do m a te c z n y c h  g r a n ic , -  
FiirTror T.w owski’1 staw ia sobie za zaaaDie 

nrzepV»w»«zić p. S tap ińsk iego  na posła  ao par- 
i ontu z m iasta L w ow a p rzen w  dommema- 

m kandydatow i dem okratycznem u, nawia- 
DCmU ^iedziuw szy, m e zgłoszonem u dotąd o fi-

cyalnie. ^.„.yerow i11 to uczynić, kiedy z u- 
Wolno • zwolnionym. Ale niechże ta 

mowy czuje ę! . t 0 co 0ba stronnictwa
walka nie Pf0. niemi zacieśniło węzły przy- 
zbliżyło i mięa pkrywa błotem z a s a d  p o l i -  
jaźn i, niech nie z kontrahentów, bo wtedy
t y  c z n y  ch  ża,dn & prawo powiedzieć: ktoś
ogół obywateli ® j wówczas, gdyście się 
z was dwóch k> a . e teraz, gdy z zaciśnię- 
kochali, a l b o  k l a . s0bie stajecie... 
temi pięściami PlZe sję w takich razach in- 

Powtóro nie walczJ tem njp wygrywa się 
synuacyami, fałszamb ozUTnnych i uczciwych 
nigdy sprawy wobec ujemoralną metodę sto-
ludzi, a tern mniej, gdy  ̂ którem niedawno 
suje się du s t r o n n i k a ,eregu przeciw korup- 
walczyło się w jednym ' j. . 
cyi i demoralizacyi wyb oVyczością stwierdzić, 

Musimy tedy z całą sta ^  t, zw. „koncen- 
że stronnictwo demokraty naruszyło, pro-
tracy jn e11, w żadnym punkcT wowie 22 sierpnia 
grarnu, uchwalonego we _ .^ jg  lwowskim, w 
1900 r. Już  na owym „vifny brali udział, 
którym ludowcy przecież c ’ .,apatrywamach 
wyłoniły się znaczne rdżnic0 okratyczni mają 
na kwestyę: czy posłowie

wstąpić dó Koła polskiego, lub n ie? 1 skoń
czyło się na tem , że kandydaci demokratyczni 
zapowiadali wyraźnie i jasno w s t ą p i e n i e  
s w o j e  do Koła polskiego pod warunkiem re
formy jego statutu, — a ludowcy i «. 'ry  wy
trącili swoich posłów z Koła. Obie strony po
zostały wierne przyrzeczeniu i ani jedna, ani 
druga na tym punkcie nie powinna sobie mc
mieć do zarzuceń a. _

A przeciez „Kuryer Lwowski11 wali obecnie 
w demokratów o to, że posłowie ich wstąpiwszy 
do Koła, rzekomo pójść mieli w usługi kon
serwatystów. „Koncentra -  pisze lwowski or
gan stronnictw a ludowego n i e  s p r a w i a  
s i ę  d o b r z e  w Ko l e !  (sic!) ma nienasycone 
pretensye do różnych odznaczeń (.), a p o o 
b n o (!-) kandydat demokratyczny wzdycha do
teki ministei valnej (!)“• I P°. :o bre zen,a> 
po co fałsze w pierwszej, a jnsynuacye w dru
giej części jednego i tego samego zdania, zwła- 
szcza gdy się o 15 wierszy dalej w tymsamym 
artykule pisze: „nie jest prawdą co wmawia 
koncentra, jakobyśmy dla tego gów nie zwal
czali jej kandydata, że idzie (to Koła .
ryer Lwowski11 N r 101). .

Więc po cóż wiecznie wyruszacie z tym za
rzutem? Czy lepiej byłoby stanąć poza Kołem 
i pod jakiemi w aran! urn -  o tem pomówić 
możemy jeszcze przy następnych, nowycb ^  
borach do parlamentu, ale teraz ta  kwestya^ 
zgodnie z ludowcami, i mnemi stronnictwami 
opozycyjnemi, jest załatwiona i zamknięta.

Ze zdumieuia wprost wyjść niepodobna nad 
lekkomyślnością, z jaką „Kuryer Lwowski w 
nrze 99 z 10 kwietnia wypisał w swoich szpal
tach takie — przepraszamy za wyrażenie — 
absurda, których wstydzić się powinna reda
keya organu ludowego, bo kiwnięciem palca 
obalić je może każdy praktykant polityczny. 
Prosimy posłuchać takiej oto gadaniny:

„ D o ż a  d n e g o  i d e o w e g o  s p a d k u  p o  d e 
m o k r a t a c h  s i ę  n i e  p r z y z n a j e m y ,  b o i  
jak iż  to mógłby być „ sp a d e k " ?  Gaiść frazesów  o 
n iezrzekaniu  się „naszych n ieprzedaw nionych praw  
i nadzie ja , że się k iedyś urzeczyw istn i to , co je s t 
„w szystkim  nam drogie" i t. p. słów pow tarzanych  
przez la t 30, coraz to  m niejsza w iara  w ich tresc  
i coraz to częstsze p r z e p l a t a n i e  i c h  m ą 
d r o ś c i ą  „Teki stańczyka" (!). Słowa te  były ty  
ko pustem i dźw iękam i i w niczem m e p ły w a ły  
na r< a lną  politykę te j party i. Różnim y się  ttt za 
sadniczo od demokra.iyi ga licy jsk iej. D l.  
narodow ej sam odzielności, to me jak a ś  „hpho-
tość p a rad u jąca  w szum nych dźwię ac n 
dach narodow ych, ale p o s t u l a t  n a s z e j  p o  
t y k i ,  p rze jaw iający  si? w na.izym program  e 
s a m o d z i e 1 n i e  n i  a G a l i c y i .  Nie zardzew ieje 

myśl narodow a, ja k  n dem okratów  gahcy j- 
loi rtnal.nlatT WjaŻa Sie U 1 8 8  Ś C l s l e

n  nas

żyją przeżuw aniem  starych  frazesów  i s ą  w ł a 
ś c i w i e  o d ł a m e m  k o n s e r w a t y w n e g o  o b o 
z u " .

Ś. p. Józef Soleski, który równocześnie bvł 
ludowcem i demokratą, i oba programy w życiu 
i w całej działalności swojej publiczuie tak 
znakomicie i naocznie „koncentrował", — prze
wrócił się chyba w grobie na wiadomość 
o tem, co jego „Kuryerowi" przj jaciele za głup
stwa wypisują. Gdyby on żył, bylibyście kilka 
ładnych słówek od niego usłyszeli!

W szystko na świecie się kończy, i stek zło
śliwych bałamuctw „K uryera Lwowskiego", 
wprawiających naturalnie konserwatystów i 
różne pokurcza secesyonistyczno-demokratyczne 
w cielęce zachwyty — wyczerpie się chyba 
wreszcie. Przyszła, zdaje się, na rozgorączko
wane pióra Kuryerowe chwila chłodnej roz
wagi. W  poniedziałkowym numerze zamieścił 
„Kuryer" wcale nierozsądną i przeważnie z 
praw dą niezgodną korespondencję z Krakowa 
o ruchu wyborczym, i zaopatrzył ją  następują- 
cemi uwagami:

„Z am ieszczając powyższe uw agi naszego krakow 
skiego korespondenta, w inniśm y zaznaczyć, że w 
K rakow ie tak ty k a  dem okratów  skoncentrow anych 
bądź co bądź znacznie się różni od postępow ania 
koncentratów  lwowskich. W K rakow ie demokraci dość 
często zw ołują zgrom adzenia i posłowie dem okraty
czni s ta ra ją  się o sta łą  łączność z kołam i wybor- 
czemi. B iorą  też udział w zgrom adzeniach, zwołj - 
wanych przez inne stronn ic tw a.

„Z tych powodów k ry ty k a  nasza koncentratów , 
w ypow iedziana w paru  a r ty k u ła c h , o d n o s i  s i ę  
g ł ó w n i e  d o  k o n c e n t r a t ó w  l w o w s k i c h ,  
a co do K rakow a, n ie trac im y  nadziei , że pomimo 
niektórych błędów tak tycznych  ze strony dem okra
tów, d a d z ą  s i ę  u t r z j m a ć  p r z y j a z n e  s t o 
s u n k i  i so lidarne działan ie  stronnictw  opozycyj
nych, k tóre jedyn ie  okazało się skuteczne na irrnn 
cie krakow sk im ".

Czyż to nie szczyt... lekkomyślności i braku 
wszelkiego taktu: obedrzeć najpierw wszystkich 
demokratów w czambuł ze wszystkiego, co mieli, 
bo nawet z programu, i ze wszystkiego, co zro
bili, — a potem krakowskiej grupie tegoseme- 
go stronnictwa tłomaczyć, że to ściąganie sko
ry demokratycznej jej boleć nie powinno i do 
niej się nie odnosi, bo owszem z idą mogą j e 
szcze ludowcy żyć w przyjaźni.

Krakowscy demokraci bardzo są wdzięczni 
„Kuryerowi Lwowskiemu" za chlubne wyróżnie
nie ich od lwowskich kolegów, więc otwar
tość odpłacić się pragną otwartością Z przyja
ciółmi politycznym i, których organem miałby 
być „Kuryer Lwowski" redagowany uadal tak, 
jak w pierwszej połowie kwietnia b. r , nie
możliwe wprost byłoby pożycie.

skich, gdyż je j postu laty  w iążą się u n a s  s c i s l e  
z w a r u n k a m i  n a s z e g o  r o z w o j u  e k o n o 
m i c z n e g o " .

No' My, demokraci, także chyba po ludow
cach nie braliśmy spadku, bo byliśmy trochę 
wcześniej od nich na politycznym i narodo
wym świecie. A te dziecinne bredzenia, jakooy 
ludowcy wynaleźli dopiero postulat uprzemy- 
iw i e n i a  Galicyi! Przecież wróg ciężki przyzna, 
te  Teśli kto stworzył i wychodował tę odrobinę 
przemysłu krajowego, jaka dziś isl uieje to d e-

1 7  c i  ^ dy nie żąd,m e -^ y °d,:QbmeniaGalicyi zostawiamy ludowcom na niezaprze- 
c zo L  własność. Nie przyznamy się do tego 
pomysł* bo jest po prostu monstrualnie... nie
mądry. Teraz, góv A ustrya wyskubała wszy
stkie pióra z Galicyi, mamy ją  prosie, aby nas 
zostawiła własne nu losowi.

Albo zno^u taka  przygrywka:
Stronnictw o Indowe me może hyc lewem sk rzy 

dłem t zw. dem okracji galicyjskiej, gdyż nie ma 
ono nic wspólnego z tymi, którym  b r a k  w s z e l 
k i c h  i d e i  w p o l i t y c e  k r a j o w e j  (!), k tórzy

Przed zjazdem dziennikarskim,
P e  d łnższej ciszy, spowodowanej przygotow ania 

mi i ułożeniem  program n, odezwał się nareszcie 
kom itet lub lańsk i, kt< rem u przypadło w udziale 
zorganizow anie IV . z jazdu  dziennikarzy słow iań
skich.

Szczegółowy nrogram  obrad jnżeśm y podali, ma 
on być wyczerpany na jednem  posiedzeniu, t  re 
w praw dzie rozpoczęto o godz. 9 rs ao (w pierwszy 
dzień Zielonych Św iąt) może trw ać i B godzin, ale 
mimo to nie b rakn ie  trudności załatw ienia w szyst 
kich punktów  program u. Po bankiecie w „N iA>- 
dnem D om n", kosztem  miasta L nolany urządzonym , 
w ieczór w dzień pierw szy, ndadzą się uczestnicy 
w dniu drugim  o godz. 8 na wycieczkę do K rainy 
G órnej (G oren jsko), a mianowicie przez Szum, V int- 
g a r  do B ledu (V eldes). Od Jaw orn ika  przez g rzb ie t 
V in tgaru  p rze jdą  pieszo i w  restauracy i Znm ra 
z jad łszy  śniadan ie , przybędą do Bledu, gdzie ic 
przyjm ie R ada m iejska, dziew częta w naro  owym

stro ju  rozdadzą bukiety, a przyozdobione łódki po
w iozą przez w spaniałe jezioro, przy śpiewie m iej
scowego Koła śpiewackiego.

W  hotelu „K ąpiel L udw ik i" (L uisenbad) p rzy 
rządzony będzie bank ie t przez R adę m iejską z 
Bledu. P ow rót do L ubiany nastąp i o godz. 8 w ie
czorem. W e w torek po Zielonych Św iętach rano o 
5 w ycieczka do P osto jny  (A delsberg), gdzie ró 
w nież przybyłych gości p rzy jm ą różne tow arzystw a 
i w ładze autonom iczne. Po zw iedzenia sław nych 
g ro t lodowych, w k tórych dla dzienn ikarzy  sło
w iańskich szczególne m ają być przygotow ane n ie
spodzianki, nastąp i w ieczorem  w yjazd do T ryeetu , 
gdzie uczestnicy przybędą o godz. 9 wieczór. K w ota 
nazia łow a dla dzienn ikarzy  w ynosi ] 0 koron. Zgło
szenia i ndział pod adresem  d ra  K aro la  T ril le ra  
w L ublauie.

T yle  program  urzędow y. R ozryw ek więc nie b ra 
knie, a kto nie w idział L ub iany , a zw łaszcza B ie
da i jego czarującego otoczenia alpejskiego, tem a 
wycieczki projektow ane zostaw ią n ieza ta rte  wspo
m nienia na całe życie.

D zienniki chorw ackie, a szczególnie sp litska  „Je- 
d in o st" , niezadow olona z dotychczasow ych zji zdów, 
chciałaby mieć m niej bankietów , toastów , mówek, 
wycieczek itp ., a w ięcej sp raw  ak tualnych , zw iąza
nych z losami dzienn ikarstw a i spraw am i narodo- 
wemi. Znany fe le ton ista  „N arodnich  L istów " umie
ścił w odpowiedzi osobny a r ty k u ł w dzienniku 
„H rv a tsk a“ , w Z agrzeb iu  w ychodzącym , w którym  
ciesząc się i tem i głosam i, choćby niezadowolenia 
(bo one są  w yrazem  zajęc ia  się zjazdam i) p rzed
staw ia pesymistom, że pomimo b rak u  w ykonawcze
go kom itetu ziazdy te  m ają w ielkie znaczenie, boć 
to „p ie rw sza  wspólna w szystk im  Słowianom insty- 
tn ey a" . Ju ż  w tem leży w artość zjazdów, a jeże li 
się nadto zważy, że każdy nczestnik pozna okolice, 
m iasta  i stosunki naocznie, że posłyszy żywy ję 
zyk słow iański, którego dotąd nie znał i że odtąd 
wszystko, co w idzianego k ra jn  dotyczy, będzie go 
obchodziło żywo —  to ju ż  z tego w yniknie w ielka 
korzyść, bo się zaczynam y poznaw ać bliżej i pa
trzeć  na siebie w łasnem i oczyma, a nie przez oku
la ry  — niem ieckie. N ie można też  i tego fak tn  
pominąć, że poznanie się osobiste dzienn ikarzy  sło
w iańskich, bliższe w ytw arza  stosunki, znajom ość, 
a n aw et p rzy jażń ^ n m o ż liw ia  porozum iew anie się i 
w ym ianę m yśli, a ta  rzecz nie je s t  rów nież pośle- 
d riego  zuaezenia.

Jeże li z resz tą  chodzi o „kom itet w ykonaw czy", 
to k o m ite t p rask i w aiął ten obow iązek na siebie, 
i o ile się z zadania w yw iązać mógł, p rzedstaw i 
na  zjożdzie w L nblanie.

„My Słow iauie — praw i dalej au to r — mamy 
w iarę w przyszłość. W ierzym y w to, że przyszłość 
cyw ilizacyi europejskiej je s t naszą przyszłością, i 
że będzie w ielka i praw dziw a. Ale do w ielkich ce
lów możemy się przybliżać tylko powoli. N asze z ja 
zdy dzienn ikarsk i” to pierw sze kroki niepew ne i 
bojażliw e na owej drodze ku przyszłości."

W reszcie  nie każe au to r zapominać o tem, że 
kiedy się przedtem  śm iali z nas Niemcy, gdyśmy 
między sobą używ ali słow iańskiego „volapiiku“ — 
języka niem ieckiego, obecnie wyjść nie mogą ze 
zdziw ienia, że każdy z nas mówi po swojemn i ro 
zumiemy się zupełnie. T en nasz parlam ent słow iań
ski je s t b ron ią  przeciw  niem czyżnie jako „S taa ts- 
sp ra c h e " !

U w agi pow yższe, bardzo trafne , streściliśm y nie- 
tylko d latego , że pochodzą z poważnego pióra, ale 
i dlatego, że m a ln ją  usposobienie Czechów, jak  oni, 
jako naród p rak tyczny , zap a tru ją  się na zjazdy 
dziennikarskie. (P rz .)

ków aktywalnych", które pobierają obok w ła
ściwej pensyi urzędnicy państwowi podczas 
czynnej służby, wyłoniła się w r. 1894, gdy 
deputacya urzędników państwowych zjawiła 
się u cesarza z prośbą, ażeby skłonił ministrów 
do załatwienia tej kwestyi. W edług obliczenia 
wiedeńskiej „Staatsbeam ten Zeitung" w 7 kla
sach rang, na które ma się rozciągnąć regnla- 
cya dodatku aktywalnego, znajduje się 32.000 
urzędników — cyfra, zasługująca chyba na u- 
względnienie i nadająca tej sprawie cechę po
ważnego zagadnienia socyalnego.

Należy uwzględnić, że dla tej rzeszy 32.000 
urzędników obowiązująca jes t norma, dodatków, 
która istnieje od roku 1873, a od tego czasu 
w ekonomicznym życiu monarchii zaszły ogro
mne zmiany. Pieniądz stał się — jak  powia
dają ekonomiści — tańszym, czyli, mówiąc ję 
zykiem zwykłych śmiertelników, wszystko po
drożało, a zwłaszcza pomieszkania i najniezbę
dniejsze artykuły żywności. „Staatsbeam ten 
Zeitung" z całą słusznością zaznacza, że jeżeli 
ta  i owdzie w pewnych kołach urzędniczych 
powstaje zbyt może silne parcie kn rozwiąza
niu sprawy dodatków aktywalnych, to należy 
uwzględnić, że urzędnicy jnż od t r z y d z i e 
s t u  prawie lat pobierają te  same dodatki, 
wymierzone niezbyt hojnie. W powodzi spraw 
parlamentarnych kwestya ta  nie powinna uto
nąć, leży bowiem w interesie państw a i społe
czeństwa, ażeby urzędnicy obok wzrastających 
obowiązków otrzymali także pewne podwyższe
nie poborów.

W tymsamym numerze wspomnianego pisma 
znajduje się artykuł, ze wszech miar zasługu
jący na uwagę a omawiający upośledzenie 
urzędników z tak  zwanej „technicznej kon
troli skarbowej". W  r. 1898 rząd zorganizo
wał ten dział służby państwowej i przy tej 
sposobności obciął dochody należących do niej 
urzędników. Awans m ają nadzwyczajnie u tru 
dniony, wystarczy bowiem powiedzieć, że n. p. 
urzędnik technicznej kontroli skarbowej, znaj
dujący się w X  klasie rangi, musi obecnie cze
kać około 15 la t na posunięcie się do wyższej 
rangi, w zamiar zaś ma obowiązek złożenia 
bardzo trudnego egzaminu, do którego nie ma 
naw et czasu przygotować się w godzinach po
zasłużbowych. Niektórzy urzędnicy technicznej 
kontroli skarbowej muszą, j >k. n. p w rafineryach 
cukru, pracować od godz. 6 rano do godz. 7 
wieczór, ażeby potem, zamiast wypocząć, za
siąść d» nauki!

Urzędnicy technicznej kontroli posiadać mu
szą akademickie wykształcenie, a w dodatkn, 
zanim otrzym ają posadę w X I klasie rangi, 
wykazać się mają kilkoletnią prak tyką pry
watną. — Otóż całkiem słusznie żądają, ażeby 
przy wstąpieniu do służby rządowej -otrzymali 
zaraz X  rangę, jak  się to dzieje w innych ka- 
tegoryach urzędów państwowych. Urzędnicy 
technicznej kontroli państwowe oświadczają 
we wspomnianym artykule, który z ich sfer 
pochodzi > przez nich jes t podpisany, że chę
tnie zrezygnują z ryczałtu, żądają zaś nato
miast godzin urzędowych od 8 clo 12 rano i 
od 2 do 6 po południu; wynagrodzenia za pra
cę po za temi godzinami, tudzież normalnych 
dyet za podróże.

Sprawj mmtE j a M i  owycl.
(Sprawa dodatków aktywalnych. — Po latach 30. — 
Urzędnicy technicznej kontroli skarbowej. — Upośledze

nie tego działu administracyi państwowej).
Sprawa podwyższenia tak zwanych „dodat-

Rewolucja w Belgii.
Ostatnie telegramy tak  przedstaw iają obe

cną sytuacyę:
Usiłowania posłów socyalno-demokratycznych 

aby odwieść ludność od gwałtów nie były da
remne. W Brukseli panował wczoraj względny 
spokój a i w innych miastach sporadycznie 
tylko przychodziło do starć mniejszych. Za to

Dwór w
przez 

Emmę J e l e ń s k a -

(Ciąg dalszy). Doko-104

Zosia słuchała zamyślona i milcz!t y 0 gwał- 
nywał się w niej dziwny przewro • dnia,- 
townym oporze, jaki staw iała prze ■„ że j eJ 
mi wszelkim namowom, zdawało statecznej 
siły wyczerpały się. Nie czuła już -^jać, aby 
energii, aby się oburzać i sprZe j smu- 
walczyć osw oją swobodę. Jakaś ap.a takie 
tek ją  ogarnął. To prawda -— ^lszego 
krótkie, i tylko przejściem jest do tr0skać 
życia — więc nie warto tak  bardzo ^ y .  
się o to, jak  upłynie. Byle cnotliwie- }Uga 
czynić się do wielkiego dzieła —'  t0 £aintyni 
pewna, i będzie to jej policzono na 0jcjec 
świecie. Pewnieby to samo T>oW‘edziajnDo być 
Landrissac. On przecie mówił, że pp^ k znaj- 
wszystko jedno szukającemu, gdzie 1 .^a -egzCze, 
dzie prawdę. Byle ją  posiadł! A d. zUja, że 
u stóp Ojca Świętego, czyż sama nie 
służyć mu powinna. Czyż nie P°wfcar?eDiej u- 
niego żyć i umierać! A czemże mj) P ^  
służy? Zresztą, było jej wszystko je _  g.Q 
cie takie krótkie! Niech się stanie, co 
stać — może to jes t wola boska. , | pzaSu do czasu dreszczem.

T eresa-Leonia umilkła. W stała i ”’i

dzić po pokoiu. A Zosia siedziała w fotelu, 
zuużon» i apatyczna. Czuła, że g run t usuwa 
sie z pod jej nóg, że trac i równowagę, i gdzieś
]0c{   leci w jakąś przepaść nieznaną. Ale
już zatrzymać się nie może — nie ma sił, bo 
strasznie zmęczona i słaba. I  dreszcze mą 
w strząsać zaczęły.

— Cóż, Zosiu? — spytała Teresa-Leoma. po
długiem milczeniu. -

Zosia podniosła na nią zmęczone oc y
rzekła i

—  Zrobię, co chcecie, ale j i  go nie ko-

I  nagle w głowie się jej zakręciło, pokój 
zaczął wirować jej przed oczami i schwyciła 
za poręcz fotelu, aby m e upaść.

  Mozę ja  umieram, — przeszło jej przez
myśl i uczuła radość.

Ale nie zemdlała nawet — i po chwiU usły
szała nad sobą głos Teresy-Leonn mówiący :

  góg ci to wynadgrodzi — i będziesz
szczęśliwa. .

Potem drzwi otworzyły się i zamknęły, i była 
samą. Chciała poruszyć się, zebrać myśb i zdać 
subie sprawę z tego, co się stało ale ciało
jej miało wagę ołowiu, i dźwignąć się nie mo
gła I myśli jej były ołowiane i ciężkie. Więc 
nie myślała nic — tylko powtórzyła raz je-
SZCZ0■

— Róbcie, co chcecie, — i siedziała zdrę
twiała, nieruchoma, odurzona, w strząśnięta od

X.
Zosia do Ani.

R z y m ,  16 marca.
Moja Aniu najdroższa! Otrzymałam przed 

paru dniami Twój list, odpowiedź na wiado
mość o moich zaręczynach. Ta wiadomość była 
jakoby tak pobieżna i nieszczegółowa, że pro
sisz o długi list i opowiedzenie Ci wszystkiego. 
Aniu droga, chętniebym Ci napisała wszystko, 
ale sama nie wiem, co się ze mną stało od 
pewnego czasu: ani myśleć porządnie, ani zro
zumieć nic nie umiem. I nawet sama przed 
sobą nie mogę sobie zdać sprawy z tego, co 
się dzieje ze mną. Jestem  zupełnie ogłupiała, 
ale nie myśl, aby to było z miłości...

Spróbuję jednak opowiedzieć o tem, co się 
tu  robi. Od tych dwóch tygodni jesteśm y w 
ciągłym ruchu, gorzej niż przedtem, bo przy
jechało jeszcze więcej Polaków, cały hotel jest 
zapełniony i ciągle to gdzieś idziemy, to ko
goś przyjmujemy, to do kogoś spieszymy, to 
układamy jak iś spacer, to pędzimy do jak ie
goś kościoła, czy muzeum, to robimy j^kąś dal 
szą wycieczkę, to słuchamy koncertów i kazań, 
to coś zwiedzamy, to nad czemś się zachwy 
camy.

Od dziesiątej rano do późnej nocy jesteśmy 
na nogach i w towarzystwie. Byłoby to bar
dzo przyjemne, żeby nie było tak  męczące. J a  
mam już tego dosyć — ćbciałabym zatrzymać 
się i módz pomyśleć tro ch ę , ale niema czasu. 
Nasze towarzystwo składa się z mnóstwa co

raz to nowych osób, ale wszyscy mają tę wy
rafinowaną grzeczność, że narzeczonych zosta
w iają ciągle „en tete a tete". Więc chociaż 
otoczenie jest liczne, my — to jest hrabia P au 
lin i ja  — mamy aż nadto sposobności pozna
nia się i rozmawiania z sobą. Rozmowy te  są 
zawsze bardzo przyjemne, bo on jes t niezmier
nie wykształcony, trochę p o e ta , trochę a r ty 
sta  — widział dużo, czyta wszystko — a przy- 
tem ślicznie mówi i luoi mówić. Nigdy z nim 
się nie nudzę. 0  ile zaś poznajemy się w tych 
rozmowach, to trudno określić. Wiem bardzo 
d-ubrze, co on' myśli o Dantem i o Byronie, i 
o F ra  Angelico i o Botticellim. wiem, co on 
odczuwa na widok zachodu słońca w rzymskiej 
kampanii — i jakie wrażenie robi na nim mo
rze wzburzone, a jakie spokojne — wiem., ja 
kie lubi barwy i w jakiej sukni najwięcej mn 
się podobam — wiem nawet, że miłość poj
muje bardzo wzniośle, jako łączność dwóch 
dusz, lecących lazem ku nieskończoności, że 
duszę ceni przedewszystkiem i szuka najprzód 
duchowej sympatyi — że chociaż posiada gust 
estetyczny i nie jes t mu obojętną piękność — 
to tylko taka piękność do niego przemawia, 
k tó ra pochodzi ze wzniosłej duszy.

Czy ja  mam wzniosłą duszę? powiedz sama! 
dotąd zdawało mi się, że moja jes t tak a  sobie 
prosta, zwyczajna dusza.

Wiem to wszystko.
Ale o nim samym, o jego życiu, o jego prze

szłości — wiem bardzo mńło.
Nie lubi o tem mówić — a gdy go raz za

pytałam dlaczego? — odpowiedział mi bardzo 
poetycznie: czy wędrowiec, który tak  długo 
tułał się po ciemnym i zimnym lesie, a wre
szcie znalazł ognisko jasne i bezpieczne schro
nienie, czy lubi wspominać o swej tułaczce i 
o dawnych ciemnościach? A że to ja  mam byc 
owem ogniskiem jasnem, więc mi nie wypada 
protestować.

Co dziwniejsze, to, że on i mojej przeszłości 
nie jest ciekawy. Gdy zacznę coś mówić o so
bie, lub o was — wogóle o domu. to chociaż 
zawsze słucha uważnie, widzę, że to go niezbyt 
obchodzi.

On najlepiej lubi mówić o uczuciach, o psy
chologicznych zagadnieniach, a tak  umie je 
analizować, roztrząsać, wysubtelniać, ty le umie 
robić uwag nowych i ciekawych, że słucha się 
z wielką przyjemnością. J a  przynajm niej nigdy 
nie spotkałam nikogo, coby tak  ładnie o tem 
mówił.

Co zaś do projektów na przyszłość, o które 
pytasz, to są one bardzo jeszcze niewyraźne. 
Wielri zależeć będzie od-jego wuja, który ma 
tn przyjechać na  W ielkanoc. Z tego co mówi 
jego matka, wypada, że ten wuj ma zamiar 
odstąpić hrabiemu Paulinowi za życia jak iś 
m ajątek — więc zapewne tam  mieszkać bę
dziemy.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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proklamowany strejk  generalny rośnie do olbrzy
mich rozmiarów.

W  zagłębiu C h a r  1 e r  o i wynosi liczba 
strajkujących do 50.000, a obejmuje nietylko 
kopalnie węgla i huty, ale także wszelkie iune 
zakłady przemysłowe. Noc z w torku na dziś 
minęła spokojnie. Przywódcy robotników wzy
w ają strajkujących do unikania wszelkiego za
kłócenia porządku publicznego i do wstrzymy
wania się od alkoholu. We wszystkich miastach 
zmobilizowano gwardyę narodową.

W  L e o d y u m  i w okolicy strejkowało 
wczoraj jnż 25.000 robotników, a coraz nowe 
zastępy przyłączają się do strejku.

W  H o u d e n g  skazano na 7 miesięcy wię
zienia żołnierza armii liniowej, za okrzyk na 
cześć rewolucyi.

W  A n t w e r p i i  zawiesili pracę dotychczas 
robotnicy tabryk  cygar i fabryk wyrobów me
talowych, razem około 3000 głów.

W H e r  s t a l  przyłączyło się do stre jku  1500 
robotników tam tejszej fabryki r z ą d o w e j .

O statni ranny telegram  z Brukseli brzmi: 
S trejk  rozszerza się bezustannie, dotychczas 
już porzuciły pracę s e t k i  t y s i ę c y  r o b o 
t n i k ó w .  W czoraj, w poniedziałek, przyszło 
kilkakrotnie do starć między strejkującym i a 
policyą, przyczem 6 osób aresztowano. Kato
liccy posłowie z A ntwerpii postanowili nie w ra
cać do domu, aby uniknąć m aniiestacyi przy 
powrocie.

„Journal de peuple“ nawołuje znów w ob
szernym manifeście do strejku, „który stanowi 
ostatn ią broń do osiągnięcia prawa powszechne
go głosowania".

Międzynarodowy kom itet socyalistyczny wy
dał manifest, wzywający wszystkie obce związki 
robotnicze, by pomagały strej kującym w Bel
gii towarzyszom.

S trejk  z charakterem  biernym trw ać ma do 
chwili, w której Izba poselska poweźmie s ta 
nowcze wotum w sprawie rewizyi konstytucyi 
i zmiany systemu wyborczego. Jeśli wotum to 
nie wypadnie po myśli partyi rewolucyjnej, 
wówczas dopiero przywódcy uciekną się do 
środków gwałtownych i wezwą lud do zbrojnej 
rewolucyi.

Tymczasem rząd i większość Izby absolutnie 
nie myśli o kapitulowaniu. —  J e s t  niema pe- 
wnem, że wniosek o rewizyę konstytucyi zo
stanie odrzucony, chociażby wniesiono go pod 
groźbą natychm iastowej rewolucyi. Zapowie
dział to już o tw an ie  poseł De Woeste. Na 
wczorajszem posiedzeniu Izby prezes ministrów 
ostrzegał p^zed pogłoskami o rzekomych ustęp
stwach rządu, w pogłoskach tych niema ani 
części prawdy.

Słusznie zauważył na to poseł radykalny 
Jansson, że oświadczenie to n i e  p r z y c z y n i  
s i ę  c h y b a  d o  u s p o k o j e n i a  u m y s ł ó w .  
W imieniu liberałów oświadczył deputowany 
Neufjean, że partya liberalna dążyć będzie ró
wnież do rewizyi konstytucyi — ale na drodze 
pokojowej i umiarkowanej.

J a k  dalece już duch rewolucyi przeniknął 
naw et armię belgijską, na to dowodem zajście, 
jakie się wydarzyło w Antwerpii. Tam oto 
w meetingu rewolucyjnym wzięło udział 30 żoł
nierzy liniowych w mundurach, —  a wszyscy 
wznosili okrzyki przeciwko rządowi i śpiewali 
wraz z innymi marsyliankę. — Ciekawa tedy 
rzecz, czy armia ta będzie posłuszna rządowi 
w krytycznej chw ili, gdy rzeczywiście przyj
dzie do walki z ludemr

Z R ad y  państw a.
(Posdf Demel życzy Polakom odbudowania Ojczyzny. — 

Prze iw 8ubwencyi dla Pragi.)

Dla nas i naszych stosunków 2 mowy. wy
głoszone na wczorajszem posiedzeniu Izby po
selskiej, obudzały zajęcie: mowa posła Wo j -  
t y g i  o szkolnictwie luaowem w Galicyi i „fa
ktyczne sprostowanie" burm istrza cieszyńskie
go, posła D e m  la .  O pierwszej z tych mów, 
znanej już czytelnikom naszym z wczorajszych 
telegramów, wj raża się wiedeński korespon
dent „Czasu":

„Były to wywody gruntownego fachowca, n a- 
c e c h o w a n e  p o c h w a ł y  g o d n e m  u m i a r 
k o w a n i e  m“.

Po zamknięciu dysknsyi nad budżetem szkół 
ludowych, zabrał głos pos. D e m e 1 i wygłosił 
mówkę, m ającą „prostować" wszystko, co o 
stosunkach śląskich powiedziano, a będącą ro
dzajem niezgrabnego wycofywania się z nie
wdzięcznego stanowiska, na jakiem  p. Demel 
znalazł się ze swojemi argumentami, popiera- 
nemi fałszowaną statystyką śląską P. Demel 
darował już naw et Polakom ich „marzenia" o 
odbudowaniu ich Ojczyzny i życzył im speł
nienia tych życzeń, byleby zrzekli się Śląska, 
a na razie przynajmniej zaniechali zakładania 
seminai yum nauczycielskiego w Cieszynie. Plótł 
przy tern bajki o składkach „prusko i rosyjsko- 
polskich", płynących na gimnazyum polskie w 
Cieszynie, co wywołało śmiechy wśród Pola
ków.

Po kilku innych sprostowaniach faktycznych, 
uchwalono budżet szkół ludowych, a Izba przy
stąpiła do rozdziału „ m i n i s t e r s t w o  s k a r 
b u " . Mówili S e h n a l  i K l o f a c z ,  puczem 
dalsze obrady przerwano na dzisiaj, godz. 10 
rano.

Pod koniec posiedzenia wniósł pos. B re i t e r  
interepelacyę, podpisaną przez socyalistów, lu
dowców polskich i paru  Rusinów, z zapytaniem, 
jak  się rząd zapatruje na projektow any k a r 
t e l  s p i r y t u s o w y  i w jaki sposób zamierza 
wziąć w obronę konsumentów, którzy przez to 
będą pokrzywdzeni.

Sytuacya parlam entarna znowu o tyle się 
p o g o r s z y ł a ,  że katolickie stronnictwo cen
trum i niemieckie stronnictwo postępowe uchwa
liły głosować p r z e c i w k o  s u b w e n c j i  n a  
a s a n i z a c y ę  P r a g i .  W ykonanie tej uchwa
ły może wywołać znowu zmianę frontu ze stro
ny rzęchów.

Gwałty praskie.
iwa wrześnien »ka dłngo zapew ne jeszcze 
ać będzie opinię pnbliczną —  a także  sądy 
. S y tuacya  te ra z  je s t  taka , że przeciw  Ale- 
>wi W iśn iew sk iem u toczyć się będzie n a

n o w o  sp raw a przed tym sam ym  trybunałem  gnie* 
źnieńakim , taksam o p o d ję tą  zostan ie  sp raw a E lżb ie ty  
K a n t o r c z y k o w e j ,  odroczona z powodn je j 
słabości podczas listopadow ego procesn w spraw ie  
za jść  w rześn ieńsk ich .

P oniew aż sk ład  obecny trybuna łn  gn ieźn ieńsk iego  
inny je s t, niż w listopadzie r. z. (dwóch członków 
jego  przesiedlono), więc w edtog p rask ie j ordynacyi 
procesow ej k a rn e j, proces musi być od początku 
prow adzony i obrona może w ystąpić z całym do
tychczasow ym  apara tem  dowodowym, a naw et, j e 
żeli zechce i w arunk i będą po tem u, m o ż e  r a m y  
p r o c e s u  j e s z c z e  r o z s z e r z y ć .

J a k  jn ż  w czoraj donosiliśm y, zam ierza ją  obrońcy 
rozpocząć zabiegi około w z n o w i e n i a  c a ł e j  
s p r a w y ,  ponownego je j rozp a trzen ia  i sądzenia.

Czy im to się nda, nie można dziś p rzesądzać, 
w każdym  razie  należy się obu obrońcom szczera 
wdzięczność, uznanie i cześć społeczeństw a, że u- 
s iłu ją  do upadłego w alczyć w obronie tych , b ieda
ków.

G dyby się obrońcom nie powiodło przeprow adzić 
odnow ienia całego procesn, pozostaje 18 zasądzo
nym na praw ie 20  la t  w ięzienia, albo przecierpieć 
ciężką i d łngą  karę , albo podać się do łask i ce
sa rsk ie j.

Z daje się, że pismom, karm ionym  ze żłobu ha- 
katystycznego , byłoby bardzo na  rękę, gdyby sk a 
zani w nieśli o u ł a s k a w i e n i e ,  bo „P osener 
T ag eb la tt"  w yraźn ie  tę  myśl im podsnwa, a jego 
berliń sk i „ a lte r  ego" „T ag liche R undschau" głosi 
jnż, że 15 z 18 skazanych  podało w niosek o u ła 
skaw ienie.

Je s tto  n a  raz ie  f a ł s z  — no i pobożne życze
nie hakaty , k tó re j baidzo  chodzi o za ta rc ie  bardzo 
nieprzychylnego d la  Niemców w rażen ia , jak ie  sp ra 
w a ta  w yw ołała w całym  św iecie. N a raz ie  o po
daniu  się do łask i n ik t nie myśli.

Według wydanej w tych dniach nowej p rnskiej 
popraw ionej ordynacyi d la  ap teka rzy  („A potheken 
b e tr ieb so rd n u n g ") należy sy gna tu ry  na lekarstw ach  
pisać p o  n i e m i e c k n .  Obok tego w o l n o  je 
dnakże jeszcze  dopisywać przepis użycia lek a rs tw a  
w obcym języka , a  więc polskim. Jeże li tedy  ap 
te k a rz  Niem.ec nie umie po pobku , lnb jeże li nie 
chce zam ieszczać dopiskn polskiego, n ik t go do 
tego zmnsić nie może, a  chory P o lak  narażony  bę
dzie na  możliwość niew łaściw ego zażycia lekarstw a.

Napaść Niemca. Ze Z bjew a w P ru sach  zacho
dnich piszą do „G azety  G d ań sk ie j" :

„ W  nbiegłą niedzielę w yjechałem  z przyjacielem  
row erem  do pobliskiej w ioski. W stąp iliśm y  do pe
w nego lokalu , aby nieco odpocząć. Z ajęliśm y m iej
sce opodal od stołn cbsiadłego czte rem a Niemcami 
w raz  z gospodarzem  i rozm aw ialiśm y sw obodnie o 
spraw ach  obojętnych, a  rozm aw ialiśm y po polskn. 
P o lsk ie  dźw ięki naszej rozm owy d rażn iły  Niemców, 
a zw łaszcza jednego z nich, k tó ry  z bn tą  iście 
k rzyżacką  pow stał i zw raca jąc  się do nas, zaw yro
kow ał: „Im  dentschen R eiche w ird nur dentsch
gesprochen, T ielm ehr in  diesem dentschen L okale ." 
R zekłem  do tow arzysza: „Zapłaćm y i opuszczajm y 
lo k a l!"  Tego było krzyżakow i zanadto : „W as, sie 
sp rechen  noch polnisch?" —  Zawołał z oburzeniem  
i przyskoczyw szy  do m nie, schw ycił mnie za p iersi 
i zepchnął z k rzese łka . S praw a ta  oddana do pro- 
k n ra to ra ."

Co do nas, to podziw iam y zim ną krew  napadn ię
tego  P o lak a . N ależało przecież dziaiem a T entonow i 
„do tk liw ą" dać nauczkę.

Prenumeratę tygodniową
zaprowadza Adm inistracya „Nowej Reformy" 
dla osób, bawiących w miejscowościach kąpie
lowych i klimatycznych. Czas prenum eraty liczy 
sią od niedzieli do niedzieli. Tygodniowa pre
num erata wynosi:

W Austro-Węgrzech . . . .  70 h. 
W cesa is tw ie  niemieckiem . . 80 h. 
W innych państw ach Europy 1 K 20 h.

Za zmianą adresu dopłaca sią 40 halerzy.

K p o n i l E a i a

Kraków, 16 kwietnia.

Do czego s łnżą  okna w pom ieszkaniach ?
Pytan ie  p roste, a jednakże  odpowiedź na nie 

rozm aicie może w ypeść. D esperaci, k tó rzy  nie m ają  
czasu udać się do W isły , w yskakn ją  z okien, oczy
wiście nie parterow ych , ażeby położyć koniec sw o
jem u życiu, a  na  te j podstaw ie możnaby pow ie
dzieć, że okna s łużą  do „celów sam obójczych". 
Stndenci, k tó rzy  w yb ija ją  szyby nielubianem n p ro 
fesorow i, inną  mogą dać odpowiedź; podobnie ja k  
młodzieniaszkow ie, n rządzający  tak  zw aną „fenater- 
p rom enadę", albo pan ienk i „oczkujące" z poza 
firan ek  do akadem ików , m ieszkających naprzeciw ko.

T echnik  pow iada, że okno służy do tego, ażeby 
pom ieszkanie miało ja k  najw ięcej pow ietrza i św ia
tła ; w szyscy Indzie na  to się zg adza ją , dlatego 
więc w bardzo wielu oknach widzimy... p iram idy  
doniczek z kw iatam i. W olnoć Tom kn w swoim 
domku, pow iada przysłow ie, polieya a to li ogranicza 
nieco tę  wolność i żąda w tak ich  razach, ażeby 
okna s ia tk ą  lnb k ra tą  były należycie zabezpieczone, 
a to z te j p roste j przyczyny, że doniczka spaść 
może z okna i to  n iety lko  na bruk, lecz także  na 
głowę przechudnia. P rócz tego podczas podlew ania 
kw iatów  strnm ień  wody z Koneweczki chybia cza
sem celn i rów nież try sk a  poza okno na głow y 
przechodzących. W oda, aczkolw iek nie zaw sze po
żądana, ostatecznie skropiw szy naszą głowę w yw oła 
ty lko  p ro tes t pod postacią m roczenia, doniczka j e 
dnakże ta k  ze w zględu n a  kapelusz, jak o też  i na 
głow ę je s t  zby t niebezpieczną, gdy leci z drug iego  
p ię tra  lub  ganku  z chyżością jednosta jn ie  p rzy 
spieszoną.

Obecnie, gay  z nastaniem  wiosny, okna s to ją  
otw orem , zw racam y się do pań, ażeby tę  spraw ę 
w zięły  pod rozw agę i nie naraża ły  n a  kalectw o 
lndzi, k tó rzy , idąc tro tn a rem , an i myślą, jak ie  im 
czasem grozi n iebezpieczeństw o.

Budownictwo miejskie na podstaw ie uchw ały 
kom isyi inw estycy jne j rozpisało oferty  n a  bndowę 
m agazynu na  d e k o ra c je  te a trn  m iejskiego. M aga
zyn ten  stan ie  p rzy  nlicy R adziw iłłow skiej, obok 
to m  kolejowego, w ykonany być m a z snrow ej c e 
g ły  na  wysokość jednego p ię tra . F ro n t w yniesie 
39  m. długości. B udow a po trw a 2 do 3 m iesięcy, 
a  znajdzie  p rzy  niej pracę koło 18 m urarzy  i kil- 
k nnastu  pomocników.

Krakowskie Tow. techniczne odbyło dn ia  14

Kompletne wyprawy kuchenne

b. m. posiedzenie. Zapow iedziany odczyt inż . M ar
cina M alin iaka: „o m otorach D iesla" , odbyć się nie 
mógł, w skutek  nagłego zasłabn ięc ia  p re legen ta . N a
tom iast p. W ład . K aczm arsk i poruszył sp raw ę bn- 
dowy, w zględnie prze bn Jo wy krakow skiego ra tu sza . 
S praw a ta  w yw ołała ożyw ioną dyskusyę , po k tó re j 
w ybrano komisyę, złożoną z 14  członków T ow arzy 
stw a, w celu bliższego je j zbadania.

Z Koła filozoficznego uczniów Uniw. Jagiell.
Jn tro  we czw artek , 17 b. m., odbędzie się w sali 
X L I Coileginm novnm pierw sze posiedzenie K oła 
w bieżącem półroczn z porządkiem  dziennym : Od
czyt docenta d ra  G rabskiego: „O gólna ch a ra k te ry 
styka  filozofii polskiej z końca X V III i początku 
X IX  w iekn".

P . d r G rabsk i w ygłosi na  następnych  posiedze
niach K oła szereg  w ykładów  kolejno o S taszicn  i 
K o łłą ta ju ; Szaniaw skim ; Śniadeckim ; F r. Skarbku. 
R esztę posiedzeń K oła obejm ą odczyty członków o 
K rom erze, L ibelcie, Cieszkow skim  i dysknsye o 
bieżących kw estyach filozoficznych , z ag a jan e  przez 
członków.

Rozstrzygnięcie konkursu. D nia 14  kw ietn ia  
rozs trzygn ię ty  został k o n k n rs , ogłoszony za p o śre 
dnictwem  T ow arzystw a „Po lska  sz tnka  stosow ana" 
przez grono przy jació ł Muzenm N arodowego na 
p ro jek t „ex Iibris" dla tegoż Muzeum Z 65-cin n a 
desłanych prac nagrodę nzyskała  p r a c a , k tó re j au 
torem  je s t  p. Ja n  Bukow ski. N astępn ie  w yróżniono 
p ra c ę , oznaczoną godłem „V ita  somnium b rev e“ . 
W szystk ie  prace konknrBOwe w ystaw ione są  w Mu
zenm Narudowem w sali rysunków  i rycin.

Nowe szkoły w mieście. W czoraj obradow ała 
sekeya szko 'na  R ady  m iasta, pod przew odnictw em  
ks. kan. Spisa, i ro zp a try w a ła  w ypracow ane przez 
bndow nictw o m iejskie p lany na  dw a bndynki szk o l
ne w K rakow ie, k tóre  s tan ąć  m ają  w ulicy C zy
stej. A m ianowicie p ro jek t szkoły w ydziałow ej mę
skiej im. św. Ja n a  K aniego i szkoły w ydziałow ej 
żeńskiej im. M ickiew icza. Postanow iono p rzysp ie 
szyć rozpoczęcie budowy w ym ienionych szkół ze 
w zględn na przepełn ien ie  dotychczas zajm ow anych 
na szkoły bndynków.

Posiedzenie Tow. prawniczego i ekonomi
cznego odbędzie się w p iątek  18 b. m. o godz. 6 
wieczorem w au li nn iw ersy teck iej. D yskusyę zagai 
prof. ks. P aw lick i odczytem na tem at: „E konom i
czny ideał dem oaracyi".

Zasiłki i subweneye. O bradnjąca w czoraj sek 
eya szkolna nchw aliła z bndżetu tegorocznego w y
płacić następn jące subw eneye. A m ianowicie ty tu 
łem IV  ra ty  na res tau racyę  kościoła Bożego Ciała 
na K azim ierzu 4 0 0 0  koron, I  ra tę  p. S tanisław ow i 
Cersze na  w ydaw nictw o „Pom ników  m iasta  K rak o 
wa" 1 0 0 0  koron, T ow arzystw n ogrodniczem n w 
K rakow ie 2 0 0  koron, T ow arzystw n gim n. „Sokół" 
w K rakow ie zw yczajną i nadzw yczajną snbwenoyę 
2 0 0 0  koron, oraz T ow arzystw n „M iłośników h is to 
r y k i  zabytków  m iasta  K rakow a" 1 2 0 0  koron.

Święcone w „Harmonii". W  sobotę odbyło się 
w spólne święcone, urządzone przez w ydział m uzyki 
krakow skiej „H arm onia" dla członków tej o rk ie
s try  W  Bali prób o rk iestra lnych  przy  nlicy J a g ie l
lońskiej zebrali się kapeliści, w ydział praw ie w 
komplecie, oraz w iele osób z m iasta, k tó re  rozw o
jem m u zy k i  in te re su ją  się rze te ln ie . W śród  se rd e 
cznego nastro ju  toastow ali: w iceprezes T ow arzy 
stw a d r  Ignacy S za itte r , oraz p. kap itanow a Cho
rążyna, k tó ra  piła w ręce kapelm istrza p. Czyżow 
skiego, w yrażając życzenie, aby ta  harm onia, ja k a  
panuje  dotychczas m iędzy „H arm onią" a publiczno
ścią krakow ską, coraz więcej się potęgow ała i w y
dała  d la  krakow skiej m nzyki ja k  najlepsze re z u l
ta ty .

Z tea tru  kom nniknją nam : Z powodu niedyspo- 
zycyi jednego  z artystów , g rającego  głów ną rolę, 
we c z w a r te k , w miejsce zapow iedzianej komedyi 
„T resow ane dusze" daną będzie kom edya O ttona 
E rn s ta  p. t.: „K ierow nik szkoły" po cenach zn iżo
nych.

W Stow. kandydatów adwokackich odbędzie
się ju tro  o godzinie 7 wieczorem zebranie, na któ- 
rem dokończoną będzie pogadanka o o sta tn ich  orze
czeniach sądn najw yższego.

Stowarzyszenie kucharzy. N am iestnictw o p rzy 
jęło do wiadomości s ta tu t nowo zaw iązanego sto 
w arzyszen ia  „W zajem nej pomocy kato lick ich  kn- 
cha rzy "  w K rakow ie. P ierw sze  w alne zgrom adze
nie odbędzie si<j dn ia  19 b. m. o godz. 8 w ieczór 
w sa li stow arzyszen ia  „ I  rzy jażn i"  przy  nlicy św. 
Tom asza.

Głównym celem nowo zaw iązanego stow arzysze
nia je s t  w ykształcenie zawodowe kucharzy, dopil
now anie, by kucharzem  był i nazyw ał się ty lko 
ten , k tó ry  odbył rzeczyw iście p rak tykę  i w tym 
zaw odzie się w ykształcił. Korzyści z tego  odniesie 
i sam a publiczność, albow iem  nie będzie z a tru w a 
ną  potraw am i, sporządzanem i przez partaczy, mie
niącym i się kneharzam i. a nie m ającym i ze sz tu k ą  
kneharską  nie wspólnego.

Dobrzy przyjaciele. M ichał D anikiew icz p ry w a
tny  słnżący w K rakow ie, nam ów iony zosiał przez 
swoich dwóch przyjccdół J a n a  K ram arczyka i J ó 
zefa  W ojdy łłę , aby się w ybrał z nimi na zarobek 
do M oraw skiej O straw y, gdzie mu się daleko le 
piej będzie powodziło niż w służb ie . D anikiew icz 
dał się namówić, porzucił siużbę, spakow ał rzeczy 
w w alizkę i dnia 14  b. in. w raz z dwoma swoim i 
tow arzyszam i w yruszy ł w drogę G dy koło godziny 
7 w ieczór doszli do wsi M ydlniki, t«m W o jd y łła  
i K ram arczyk  rzucili się na D anikiew icza, odebrali 
mu zegarek , a z w alizki ca łą  garderobę w artości 
21 koron, poczem nciekli. D anikiew icz zaś bez ze
gark a  i garderoby  w rócił do K rakow a i tn  zaw ia
domił o rab unku  dyrekcyę policyi, k tó ra  zarządziła  
pościg za dobrym i przyjaciółm i D anikiew icza.

Z sali sądowej. W czorajsza  rozpraw a k a rn a  
przeciw  nieletn iem n złodziejow i Szczepanow i Szo
tow i skończyła się o godz. 4  po południu. Sędzio
wie p rzysięg li, z powodu w ydania n ie jasno  b rzm ią
cego w erdyktu , m usieli naradzać  się dw nkrotnie, 
a  gdy w reszcie zatw ierdzili w iększością głosów w i
nę oskarżonego w k ie rnnkn  zbrodni nałogow ej k ra 
dzieży, try b u n a ł skazał obwinionego na 4  la ta  w ię
zienia. Szot w yrok p rzy ją ł i zaczął zaraz odsiady
wać karę

Rzekomy hrabia, czy rzekomy właściciel dóbr?
Przed parn  dniam i, ja k  jn ż  donosiliśmy, aresz to 
wano pod W iedniem  hrabiego H enryka Potockiego, 
rzekom ego w łaściciela dóbr, w łaściw ie jednak  u trz y 
m ującego się z naciągan ia  różnych osób i zw yczaj
nych oszustw . „C zas", podając tę  notatkę, słowo 
„rzekom y" nm ieścił przed nazw iskiem  oszusta, aby 
się zdawało, że indyw iduum  to podszyw a się pod 
ty tn ł i nazw isko znanego rodn. Tym czasem  w szy
stk ie  pism a na  podstaw ie doniesień rządow ego bin- 
ra  telefonicznego donoszą zgodnie, że aresztow any
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P otock i je s t rzekom ym  posiadaczem  dóbr, ale nie- 
rzekom ym  i najpraw dziw szym  hrab ią  Potock im  — 
W iem y, że to przykro  C zasow i", aie czy należy 
d latego  czytelników  w prow adzać w błąd?

Podgórze, 16 kw ietn ia. D ziś głosowało I I  Koło 
przy w yborach do R ady m iejskiej. N a 105 u p ra 
wnionych do głosow ania oddało głosy 82 . P raw ie  
jednogłośnie p rzeszła  następu jąca  lis ta : B a n e t
Mendel, E m i l e w i c z  W alen ty , H a b e r  Samson, 
L i b a n  B ernard , G r i i n b e r g  Jakób  i M a r  k  w i- 
c z y  ń  s k i W ładysław .

N a zastępców  w ybrani zostali: G nm prich, M atzner 
i L ichtig . C hrześcijański k andydat Jak ó b  P iekło , po
staw iony przez kom itet o b y w a te lsk i, znalazł się w 
mniejszości.

D ziś wieczorem zb iera  się I  Koło na naradę  
nad swymi kandydatam i, a je s t ich sporo, bo około 
20. Jn tro  kończą się wybory.

D otychczas na  12 w ybranych, zaledw ie weszło 
do Rady d w ó c h  n o w y c h .  Czy tak ie  d z ie rża
w ienie m andatów  je s t pożądane, trn d n o  przypnścić.

W Tarnowie nrządza Tow. ogrodnicze kn rs  sa- 
dow niczo-ogrodniczy d la  nanczycieli szkół Indow ych 
w czasie od 21 b. m. do 3 m aja.

Ksiądz ruski oddał swego syna do menaże-
ryi. Z Żółkwi donoszą do „D ziennika Po lsk iego": 
W  gm inie Sm erekowie, oddalonej zaledw ie o dwie 
mile od Lw ow a, je s t grecko katolickim  parochem  
ks. A leksander W ichańsk i. K siądz ten dla geszeftn  
w ynają ł swego najm łodszego syna, upośledzonego 
umysłowo i fizycznie, agentow i do m enażeryi i cy r
ków, objeżdżających prow incyonalne m iasta, a to za 
cenę 8 0 0  koron rocznie.

Uwięzieniem hr. Henryka Edmunda Potockiego
za jm n je  się cała p ra sa  w iedeńska, podając obszer
ne jego życiorysy. H r, H en ry k  Edruuud Potocki 
m ieszkał obecnie w W iedniu , w dzielnicy N enban, 
przy  nlicy C esarsk iej, 1. 86 . Chociaż liczy  dopiero 
la t 31 , m iał jn ż  do czynien ia  dosyć często z są 
dami karnem i. W  r. 1 9 0 0  m iał w H am burgu  kło
poty z policyą i sądem , chciał bowiem rachnnek  
hotelowy w kw ocie 3 0 0  m arek zapłacić fałszyw ym  
wekslem . W  lipen nbiegłego roku zosta ł nw ięziony 
w B udapeszcie jako  podejrzany  o w spólnictw o ze 
znanym  w stolicy W ęg ie r osznbtem K orytow skim , 
który  przez odebranie sobie życia, uszedł przed k a 
rzącą rę k ą  spraw iedliw ości. Z na jdu jąc  się n a  ku- 
ry ta rzn  sądow ym , w yskoczył K ory tow ski oknem 
z drugiego p ię tra  i poniósł śm ierć na m iejsen. H r. 
Potockiem n zarzneił wówczas sąd karny , że do 
spółki z K orytow skim , nie m a ją ; an i g rosza w k ie 
szeni, chciał nabyć za 2 4  0 0 0  koron willę w B u
dapeszcie, przyczem  włuścRKclowi w illi, nie um ie
jącem u po niem ieckn, przedłożył do podpisn k o n 
tr a k t  knpna i sp rzedaży  w niem ieckim  językn  n a 
pisany, z tłom iczeniem  w ęgierskiem , k tó re  w n a j
w ażniejszych pnnktach  nie zgadzało się z o ry g in a 
łem niemieckim.

Gdy Potockiego nwięziono z powodn te j spraw y, 
wpłynęło przeciw ko niem n do sądn w B udapeszcie 
mnóstwo oskarżeń o oszustw o z tego powodn, że 
h r. Potocki, biorąc zaliczki, zam ilczał okoliczność, 
iż je s t  pod k n ra te lą , a  z irazem  dodaw ał, że po
siada 5 0 .0 0 0  koron rocznego dochodu. Hr. Potocki, 
nw ięziony dn ia  12 lipca nbiegłego rokn, znajdow ał 
się w w ięzienia do 3 0  październ ika. Z w ierzycie
lam i jego przyszło do skn tkn  porozum ie lie  i h r. 
Potocki został w ypuszczony na  wolność. K ilka  
knpców tylko nie cofnęło swoich skarg , skntkiem  
cz«go sąd w B udapeszcie w yznaczył dw a razy  roz
praw y, na  k tó re  obwiniony się nie s taw ił, uciekł 
bowiem z B udapesztu .

W  W iedniu  m ieszkał hr. Potocki przy nlicy Ce
sarsk ie j pod 1. 8 6  w dwóch pokojach wspólnie z pe
w nym farm acentą , bratem  jodnegu ze znanych w 
W iedniu  lekarzy . U kryw ał się o ile możności, a  li
sty  odbierał pod adresem pew nego hand la rza  kw ia
tów, k tó ry  był daw niej kelnerem  i znał hr. P o to 
ckiego. Z czego się u trzym yw ał, to w yjaśni śledz
two sądowe, obecnie pew ną je s t tylko rzeczą, że w 
ostatn ich  tygodniach w ierzyciele bardzo n a ta rczy 
wie na  niego nacierali. Mimo to m iał zaw sze pozo
ry  e legan ta , rozporządzającego dostatkam i.

H r. H en ryk  Edm nnd P o tock i je s t  synem h r. N i
kodema Potockiego, zam ieszkałego w W iednin , i 
zm arłej ks. L udw iki Jab łonow skiej. U kończył kade- 
cką szkołę dla konnicy w M & hrisch-W eisskirehen i 
służył następn ie  jako zastępca oficera w jednym  z 
pnłków  konnicy na W ęgrzech . W ów czas otrzym ał 
po m atce spadek, w ynoszący podobno 2 miliony ko
ron. W y stąp ił z w ojska i w krótkim  czasie strw o
n ił m ają tek  co do g rosza  w sposób nieopisanie lek 
kom yślny.

W W arszaw ie w T ow arzystw ie p rzy jació ł sz tuk  
pięknych a rty sta -rzeźb ia rz  p. Tadeusz B ło tn ick i w y
staw ił b inet Ignacego  Paderew skiego. W  przyszłym  
m iesiącu będzie o tw arta  w ystaw a dzieł profesorów  
A kadem ii krakow skiej pp. L eona W yezołkow skiego 
i K onstantego Laszczki.

f  Antoni Gustaw Bem, w ybitny pedagog i li
te ra t. doskonały z-iawca języka polskiego oraz hi- 
s to ry i i li te ra tu ry  polskiej, zm arł wczoraj w W a r
szaw ie. Urodzony w r. 1 848 , po ukończeuin szkół 
średn ich  w stąp ił na w ydział h istoryczno filozoficzny 
w arszaw skiej Szkoły G łów nej. O trzym aw szy w r. 
1 8 7 0  dyplom uniw ersy teck i, pośw ięcił się zaw odo
wi nauczycielskiem n, pisu jąc jednocześnie k ry ty k i 
lite rack ie  i rozpraw y naukow e, nm ieszczane w ró 
żnych tygodnikach: w „T ygodnikn Ilu stro w an y m ", 
„A teneum ", „P rzeg lądzie  T ygodniow ym ", „ P r a 
w dzie" i innych.

Do w ażniejszych prac literack ich  zm arłego zali
czyć należy : „Z arys w ykładu mowy po lsk ie j" , „ Ja k  
mówić po po lsku", „T ecrya  poezyi po lsk ie j" , „O dzie
jach  P o lsk i, B obrzyńsk iego", „O stanow isku L ndw i- 
k a  K ondratow icza w h isto ry i li te ra tu ry  po lsk iej", 
„W iz e ru n ek  M ikołaja R eja, jako  u tw ór sztuk i i 
zdrow ej m yśli" i w iele, w iele innych.

W  dorobku lite rack 'm  zm arłego nie b rak  i po
w ażnych tłom aczeń, jak  dzieło Q nineta  „Duch no
w y " , Spasow icza „D zieje li te ra tu ry  polskiej" i w ie
le innych.

Jak o  człowiek, ś. p. Bem cieszył się ogólnem po
ważaniem .

Przeciw wychodżtwu z Królestwa. „G erm a" 
n ia “ donosi, że rząd  p rask i w ydał rozporządzen ie’ 
zabran ia jące  przepuszczać przez gran icę  p rn sk ą  t a 
kich wychodźców z K rólestw a, odających się za 
morze, k tó rzy  nie są w posiadan ia  paszportn, 4 0 0  
m arek  w gotówco, inb b iletn  na  przejazd parowcem 
niem ieckim. D zieci niżej la t 10, chorych i lndzi 
okaleczałych wogóle nie wolno w puszczać na tery - 
toryum  pruskie. Rozporządzenie to spowodowane zo
stało w edłng „G erm anii" tem, że w ielka część pol
skich wychodźców potajem nie p rzebyw ała  g ran icę  i 
to  z pomocą anstryack ich  agentów  em igracyjnych, 
k tó rzy  potem wychodźców bez wszelkich środków

HALSKI

do życia i p rze jazdu  przez Niem cy pozostaw iali ich 
losowi.

U ro c z y s to ś ć  ju b i le u s z o w a  ,S iły “ . Z W iedn ia  
pisze nam nasz korespondent ( — r.) pod d a tą  13 
kw ietn ia :

T u te jsze  p o l s k i e  s o c y a ln o  - d e m n k r a t  y c z n e  
s t o w a r z y s z e n i e  „S iła" obchodziło w czoraj w sali 
w iedeńskiego stow arzyszenia kupieckiego przy  Jo - 
hannesgasse  w śródm ieściu nroczystość dziesięcio
letniego is tn ie n ia , na k tó rą  zgrom adziło się w iele 
m iejscowej, polskiej publiczności p rzew ażn ie  ludno
ści robotniczej. B yli też d< legaci roZ!najty Cb gt0. 
w arzyszeń, między n ip i j^ k ż e  miejscowych polskich 
stow arzyszeń „R ów ności", “ O gniska", „G w iazdy" i 
„S trzech y ". W szędzie indziej uw ydatn ia  się różnica 
m iędzy polskiem i narodowemi stow arzyszeniam i a 
poiskiem i socyalno-dem okratyczuem j. W iedeń s tan o 
wi pod tym  w zględem w y ją te k , __ poniew aż tn  
w zw iązku polskich stowarzysz#* zastępow ane są 
w szystk ie  bez róŻDicy polskie ^tow arzyszenia.

U roczystość jubilenszow a „Siły" sk ładała  się po
niekąd z dwóch części: w ieczorka muzykalno - w o
kalnego i biesiady wieczornicowej, zd an e j bez po
trzeby  po bnrszow skn „kom ersem ", który t0 Bzpe. 
tny , obcy w yraz zagnieździł s i ę , niestety, ogólnie 
w p o ls k ie j, w iedeńskiej kolonu. Mowę u roczysto
ściową w ygłosił poseł D a s z y n 8 i. R etrospek ty 
wnie dał on pogląd na  rozwój rnchn socva jn0 (j 6_ 
m okratycznego w Polsce. Być socyalnj ® de®0k ra tą  
znaczyło d a w n ie j , robić w ielki0 poświęcenie, n ara 
żać się na prześladow ania. Socya ną dem okiacyę 
n nas obrzucano okropnem i z a rzn tam i, odsądzano 
ją  od czci i w iary. W yrzucono j4  ze 8P °łeczeństw a, 
czego następstw em  było, że ona " HZ niczyj ej  p0_ 
mocy, owszem , tocząc w alkę na ^ Szy 8tkie s tro n y , 
w ydobyw ała z siebie sam ej siły 1 1 w łasnym  gj.
łach  się ro z w ija ła , aż ostateczni0 8t męła Qa wja 
snych nogach. P o lska  socyalna demo racya dow io
d ła  czynam i i o f ia ra m i, że sp0łnlaJ4c obowiązek 
klasow y, spełn ia  zarazem  i obow iłZP“ n^°dow y , że 
je j drogie są p raw a n a ro d o w e , Praw a °l«ki n ie
podległej.

W iedeńska „S iła"  by ła  jednem  z °£niw  w ła * . 
cnchn organizacyi polskiej socyaln“J a® °kracyi, 
uśw iadam iającej polskich robotników- „ iła" gpgj 
n iała  wzorowo swój obow iązek, nio84c r °botnii;om 
polskim na  obczyźnie pomoc dncboWl 1 . ^ “^fyuLną. 
Mówca sk łada w swojem im ieniu i w 1 ̂  “ >u k ie 
row nictw a s tronn ic tw a  życzenia stowarzyszeń®  z p0_ 
wodn jub ileuszu  1 0 -letniego istn i00*8 ’ °ńcząc 0 _
krzykiem : „N iech ży je  międzynarodowa, 8ocyaina
dem okracya!"

N astępnie  rozpoczęły się p r o d u k t 6 ^ ^ s t y c z n e ,  
w k tórych w zięli ndział: skrzypek T y  e r g,  wi0 . 
lonczelista A n b e r ,  p ian is ta  S c h n 8 0 r  i jnni 
jeszcze. P an i D aszyńska deklam ował8 ° Wackiego 
„T estam en t" , a  potem Ż uław ski01?01 ” a  w°lność 
i ind" z w ielką siłą  i zapałem  « "  > gdy
skończyła, ze rw ała  się form alna bnr*a ° ,  88ków — 
W yw oływ ano ją  bez k o ń c a , aż wre8f,c' 0 m usiała 
jeszcze zadeklam ow ać M aryi Konop010 10j:  „B ez 
d achu". Znakom icie popisał się chór 8P,0Wackj s to 
w arzyszen ia  „S iły" doskonałem  wyk°nan ' em k ilku  
pieśni narodow ych pod b a ln tą  swej ć. !yg0Utki p a 
ni G alicow ej, k tó ra  z n lezm iernem  trd  chór ten  
n tw o rz y ła , rozw inęła i obecnie nim kieruj#, Z g ro 
m adzeni uznali tę  działalność żyweml °bi*wami z a 
dow olenia.

Po skończeniu produkcj j a rty s ty eznych , k tó re  
w swej całości p izedstaw ia ły  program  % e uroz
m aicony, n a s tąp iła  b iesiada w ieczornicom - w tym  
samym lokalu. Przew odnictw o przy w ie c z o iV j 0p. 
ją ł  były poseł d r Jarosiew icz . N a senretai *“  1>owo- 
łano p. B azylew skiego. P osypały  się m0Wy, j ak 
z rogu obfitości. Między innem i przem aWla î Pp .: 
Słówek, prezes „R ów ności", P iszczyk, Pre*®8 "G wia
zdy", B ieńkow ski (jun.) w im ieniu »*trz 0chy“ , 
K anner, przedstaw iciel uk ra iń sk ie j młodz’e^y i wje. 
In innych. W  Końca odczytano nad08Z*e gram y 
i lis ty  g ra tu lacy jn e . „C zerw ony ,a na
stępnie  „Jeszcze  P o lsk a  nie zginęł8 > 0 51'i#y ane 
chóralnie, tw orzy ły  epilog uroczy81" 0

W K ijo w ie  zm arł R usin  Ł azarew 8 •, znany hi- 
s to r j k. . , .

W M o sk w ie  o tw arto  onegdaj rosyjs i zjazd po
żarniczy.

P o p a rz e n ie  i ś m ie r ć .  Z Łodzi onoszą.- 
W ieczorem  dn ia  14  b. m. w mieszkaniu fa b ry 

k a n ta  Leopolda R abinow icza, PrZ^ n ,c^ ^ ^ h o d n ie j, 
dwie słnżące były za ję te  w kuchni przygotow aniem  
farby do zapraw y  posadzek. ^  niewiadom ej p rZy . 
czyny pękł balon z benzyną; ■■ jednej chwili kuch
nia s tan ę ła  w płom ieniach. ^  1 służących
Zofii K rn p iń sk ie j i F ranc iszk i SPekiej w biegła 
do kuchni żona w łaściciela  an*ai B e r ta  Ra-
binowiczowa; płom ienie w j e nel CRWili ogarnęły  
n a  n iej ub ran ie . T sm n sam0mn osowi u leg ła  córka 
Rabinow icza, H elena, któr® P0 i«gła z pomocą do 
knchni. O fiary  w strzą 88̂ 6^0 "S p ad k u  w ybiegły  
na  dziedziniec, gdzie, J8.  ̂ P°chodnie b iegały,
w ołając o pomoc. Pospi08Zó im 2 pomocą stróż 
K am ińsk i i jego  żona* k rzJS sami ponieśli ciężkie 
obrażenia  na całem  oi‘ ‘

Służąca K rnp iń ska  ^  nocy u® a rła. S tan  R abi- 
nowiczowej je s t  be*°a zj0jny. H elena  Rabinówiczó- 
w na ma ręce i t,warz gi nie oparzone.

W ParyŻ U  nmar* wczoraj rzeźb iarz  Jn liu sz  B a 
lon, tw órca  odsłonię*'0!’ 0 przed 3 la ty  pom nika re 
publik i. .

„ P ró b n e "  strZ®*® ®* Z Londynu donoszą: P od
czas próbnego strze la n ia  na angielskim  okręcie w o
jennym  „M ars") P ^  0 działo; 2 oficerów  i 8 żoł
n ierzy  zg inęł0; 8 ^  ,̂0Inier?y odniosło r»

W d o w a  P® M ilan ie , ekskrólow a N»t8^ a - ma po
dobno jeszcze w yjść za  za  jakiegoś francu 
skiego a ry s to k ra tę  i w tym celn przeBZIa na  kato 
licyzm. ,

Z T o w a r z y s tw  p o ls k ic h  w  P a ry ż u . Z P a ry ża  
piszą nam Ppd datą  7 b. m.; , ,

(r . i-) pow stała m yśl Przenleaienia zwłok
Ju liu sza  Słow ackiego z P a ry ż a  d° k ra )U, „Z jedno
czenie T ow arzystw  młodzieży p o p i e j  za g ra n iCą “ 
utw orzyło specyalną komisyę, k . ra  Zaj? ła  się g ro 
madzeniem  funduszów w kol°niacłl m łodzieży na
em igracy*- Zebrano na  t«n cel k ilkaset franków . 
W obec tego jednak, że przeniesienie zw}0k poety 
ni ,  doszło do skn tkn , fn id n 8 .z ^U czasow o złożone 
w kasie „Z jednoczenia", komisyi 2a  ̂ g(.aj e poleco
no co rokn w rocznicę śm ierci Ju ]jasza  Słow ackie
go nrządzać obchód * 8 grobi° wieszcza. Obcbód t a 
ki odbył się 3 kw i»t0 *A h cm en tarza  Munt-
m artre . N a grobie, ubranym  w ieńcam i „Koła mło 
dzisży" z napisera «P®lBki lud — to ojciec T w ój" 
złożyło w iązankę kw iatów  „Koło polskie a rty s ty  
czno-literackie"- yVobec licznie zebranej kolonii
przem ówił d r S tan isław  L e w e n h a r d .

Towarzystwa polskie w Paryżu trzymają się te,

hahdbł KRAKÓW
ŻELAZA Sukiennice
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zasady, że jako  insty tucye  dobra publicznego za
sługuj |  na  poparcie m ateryalne całej kolonii. Od
w ołają się więc do ofiarności publicznej, urządza
jąc am atorsk ie  przedstaw ien ia , bale, tombole i t. P- 
M ieliśmy ju ż  przedstaw ien ia  T ow arzystw  młodzie
ży: „K oła" i „S pó jn i“ , m ieliśm y bale: „T ow arzy
stw a pracnjących Polaków " i „T ow arzystw a Fil- 
Łarm onicznego11. P rzy sz ła  w reszcie kolej na „To
w arzystw o b. nczniów szkoły po lsk ie j" ; wydało ono 
w czoraj bal w salonach F ilip a  w Palais Royal.  ̂

„T ow arzystw o daw nych uczniów Szkoły pois i°J 
liczy obecnie około 3 0 0  członków zwyczajnyc 
4 5  honorowych. Jego  celem jes t: w zajem na pomoc, 
u trzym yw anie p rzy jaznych  stosunków  mię z y ,* 
w arzyszonym i i t. p. N ajw ażniejszą jednak zas u 
T ow arzystw a je s t w ydaw anie miesięczni a P" 
„B nlletin  P o lonais", k tórego redakcya do nle
znajdow ała się w rękn prof. G asztow tta. o __
zaś objętą została  przez p. F. T raw in s  leg .

W  B nlletin  Po lonais" oprócz u f * * e działy, 
polskim poświęconych, znajdnjem y sp y . ^
inform ujące o ruchu literackim , arty* y 0iitej pol- 
litycznym  na ziem iach daw nej Kze|-.z, > „ w ka-
skiej. W  ogóle je s t  to jedno z cndz0-
żdym razie  najw ażniejsza źródło, z 
ziemcy mogą się coś dowiedzieć o P °

 ~ no sekretarzu
Zmarli. Leokadya Nariowska, wdiow 

skarbowym, nm arła wczoraj w Kraków • słynnego
W Wiedniu nm arł prof. Hans Hebra, 

dermatologa; był również dermatologiem-
i komisarza targo 

Konkursy. Celem obsadzenia posady * r0Zplsuje się 
wego przy m agistracie m Stanisławów na8tępające 
konkurs. Do posady tej przywiązane g  rocznie: b) 
pobory: a) sta ła  płaca w kwocie ' oCznie i c)
dodatek aktyw alny w kwocie 300 K r 
czteroleci po 200 K rocznie. ._.je zaraz pisarza

Sąd powiatowy w Radomyślu Przy^ Obznajomionego, 
pomocniczego z manipulacyą sądową 
dziennem wynagrodzeniem po 2 ^ T _ ,nWska“ Nr 83.

(„Gazeta L"
I l i r ó w  p o w s ta n ia  wpły-

Na rzecz „Przytuliska11 tfczestmą A r następujące 
nęły od 25 lutego do 12 kwietn' koron 19-86, Rada 
dary: R ada powiatowa w Jarosław! ,atowa w Nowym 
powiatowa w Dąbrowie 20, Ra°a V, gokół" w Krako- 
Targu 10, Komisya obchodowa i qokół“ w Chrzanowie 
wie 46-26. p. S. Piech 10, Tow. . w np rZytnlisku“ 
3414, p. I. Z. z Podgórza 2, ' P’ Nowego Sącza 20, 
20, p. Ę M. S. 12-28, Magistra* p p Kuła-
’ paszki na wystawie fotografio* j erzmanowski 300 
kowska 10, p. S. Piech 10, P-
koron. . j awcom W ydział skład i

W szystkim szanownym ofiaro g gobności ogłoszenia 
terdeczne podziękowanie. I* „dnosi się znaw z prośbą 
darów W ydział „Przytuliska wanie bibliotece „Przy- 
do publiczności o łaBkawe °‘*ar0. / 7ftcvch aię do naszych 
tnliska" dzieł i pamiątek o^n 
powstań narodowych.

A. Mickiewicza. 
Uniwersytet ludowy Bostafióski; r0  źy-

W e czwartek 17 kwietnia- 
ciu". . _  f Rostafiński: „O życiu"-

W  piątek 18 k w ie tn i a ^ J ^ _ _

^ r« j t ru  miejskiego.
Repertoar Kierownik szkoły" (ceny

W e czwartek 17 kwietnia- „

w i  “ 4  s

Reoertorr Teatru ludowego.
war tek 17 kw ietnia: „W arszawianka Wy-

spiańskiego i „Takich więcej" W. Wdowiszewskiego i 
Hanusia Kr(fflh“ska“ Z. Parviego.

" W  sobotę 16 kw ietnia: „Argonauci", komedya w 3 
aktioh  ze śpiewami tańcam i u, Ceglińskiego 

IV liedziely flO kw ietnia: „Argonanci .

W e czw artek  18 k w ie tn ia : A licet*  p.

przy kołow rotku, a  te  3 melodye należą bezsprze
cznie do najp iękniejszych  kw iatów  w bukiecie n a 
tchnień W agnera , zapew niając operze m iano jed n e
go z arcydzieł m uzyki m inionej epoki.

Szczerze żałować należy, że w czorajsze przedsta
wienie nie dało nam dokładnego i pełnego pojęcia 
opery, gdyż skutkiem  niedyspozycyi p. D rzew ie
ckiego, odpadła p a rty a  E r y k a , tak , że całość zaró
wno pod względem akcyi i w ą tk n , ja k  pod w zglę
dem muzycznym była dotkliw ie okrojoną. Godząc 
się jednak  z tem  czysto przypadkow em  a nieprze- 
widzianem zdarzeniem  , zaznaczyć musimy, że ca- 
całość w ykonania „H olendra" korzystne w ystaw ia 
św iadectwo staranności dyrekcyi lwowskiej w in- 
scenow anin w ielkiego dzieła. P oczynając od w ysta
wy, bardzo ładnej i efektow nej, a kończąc na u ru 
chomieniu tłumów, zespół przedstaw ił się doskonale 
i uspraw iedliw ił pochlebne opinie, jak ie  nas w swo
im czasie dobiegały ze Lwowa.

U bsada opery była w pew nych partyach  zmie
nioną , mimo to, ogólne w rażenie było zupełnie za- 
dow alniające. P . Szym ański dzierżący partyę Ho
lend ra  pod względem wokalnym w yw iązał się z niej 
św ietnie. Zdałoby się może m iejscam i więcej siły i 
e n e rg i i , w atakow ania potężnych w agnerow skich 
recitatiw ów , ale i w te j in terp re tacy i a rty s ta  iie 
za trac ił szlachetnego polom i mimo szarzyzny tła  
postaci uczynił ją  m uzykalnie plastyczną. P . Jero - 
min śpiew ał p arty ę  D alanda z wyrazem w ielkiej 
szczerości i zupełnem  opanowaniem te k s tu , a  pię
kny  głos i ró w n a , pełna spokoju in te rp re tacya  zy
skały  zasłużone, jak  zaw sze uznanie.

Sentą, k tó rą  śpiew ała we Lwowie p. Ruszkowska, 
była u nas p. S trassern . P a r ty a  to może nieco za 
tru d n a  dla a r ty s tk i , k tórej ładny głos nie wznosi 
się jeszcze do w ym aganej tu  potęgi w yrazu. Śpiew 
Senty dom inuje w operze sw ą szeroką rozlewno- 
ścią i w ym aga olbrzym iej ru tyny , aby w całości 
nie rw ał się. Ł adne szczegóły i popraw nie odśpie- 
w una „ballada" nie mogły jeszcze starczyć na peł
nię artystycznego  w rażenia party i. Bardzo dobrze 
w yw iązała się z party i piastunki M aryi pani Ka- 
sprowiczowa, k tórej głos n .e tra c i w cale świeżości 
i m etalu, a ru ty n a  wzbudza zaw sze podziw i  ̂uzna
nie. P . K rzem iński odśpiewał partyę  stern ika  ze 
swobodą i znpełnem opanowaniem.

N ajlepszą stroną przedstaw ienia była część or- 
k iestra lna . W yborna  o rk iestra  operow a, kierow ana 
sp rężystą  ba tn tą  p. Spettrino  , popisała się wybpr 
nie obsadzonym i zgranym  ansamblem i trak tow ała 
rz cz sw ą z wielkim tem peram entem  i subtelnem 
cieniowaniem . Chóry żeńskie przyczyniły się nie
mało do powodzenia ładnem  odśpiewaniem słynnej 
i popularnej pieśni p rzy  kołow rotku w akcie drn-

„Jaś i
Repertoar Teatru  lwowskiego.

W e czwartek 17 kw ietnia: „Romantyczni" i ., 
Małgosia".

W  piątek 18 kw ietnia: „Na Łyczakowie".
(Telefonem).

Lwów, 16 kwietnia. Deputacya akademików 
lwowskich złożona z p .  P l n t y ń s k i e g o  — 
przewodniczącego Czytelni akademickiej i p. 
S t r o ń s k i e g o  członka wydziału towarzy
stwa ndała się wczoraj wieczorem do W ie
dnia celem przedstawienia posłom naszym po
stulatów polskiej młodzieży w zDanej sprawie 
językowej na tutejszej wszechnicy, uchwalo
nych w obiegły piątek na wiecu akademi 
ckim.

Lwów, 16 kwietnia. Dziś o godzinie 1 po 
południa zamknięto głosowanie przy wyborach 
do Izby handlowej i przemysłowej. Ogółem 
oddano przeszło 300 głosów. Jnt.ro rozpocznie 
komisya skrntyninm, które potrwa dni kilka.

Lwów, 16 kwietnia. Sekcya bndownicza Ra 
dy miasta, wbrew opini magistratu i sekcyi 
skarbowej, postanowiła odstąpić pod cyrk Truz- 
zi’ego plac Misyonarski za opłatą 7000 K.

Nr. 8 8 .

gim.
Publiczność nie szczędziła oklasków w ykonaw 

com. P rzedstaw iciele  party j solowych i kapelm istrz 
S pettrino  o trzym ali w spaniałe wieńce. W. Pr.

Z- '‘n w t M P .  W.; w piąte* 19 kwietnia: Apoloniu- 
m. i R °bei hote 19 kw ietnia: Tymona dyakona i Leo- 
sza m.; w • .
na p. w. j 7 kw ietnia o godzinie 4 minut 46,

Wschód s/oii . junt 33 dłogość dnia godzin 13 
zachód o g o d n ie  o
m inut 47 „bserwałoryum. Dnia 15-g- kw ietnia

Z krakowskiej® doszedł od +  4 4 do 4- 6 4 O.
dżdżysto. T rm omf r “

Barometr powoli r  dżinie 7 rano s ta r  barometru 
Dnia 16 kwietnia , -,g ę»,

"43-n mm, termometr11trno e mm lermuu*.
W iatr wschodnio-p®11 y

C s ^ r w - i - n  7 rr tV S « to fo ry , Kraków) sprze- 
Gabryelskl (Kr*y -.gjjomitszej w Austryi
daje fortcp!«ory n ] meCj1aniką angielską
fabryki I » © t i * 0 *  * 300 ^

po 5 0 0 , Wiedeń*®* v

Dział ekonomiczny.
Biuro m iejW e kolei państw ow ych w M aryen- 

badzie, urządzone dotąd d la  ekspedycyi osób i pa
kunków, będzie od dn ia  1 m aja b. r. zajm ować się 
także ekspedycyą przesyłek posp iesznych , eksp re
sowych i markowych.

Z targów zbożowych. Kraków, dnia !■> kw ietnia 1902 
roku. Fłacono a 100 U gr. netto: Pszenica krajowa od 
19- -  do 20-60. Pszenica węgierska od do .
Zyto krajowe od 14’80 do 15 50. Zyto węgierskie od 

do Jęczmień od H -  do 1450. Owies z opła-
t, .kcyzową od 1680 17 20. G r o c h  od 18 -  do 2 6 - .
Ta tai ka od 1 4 -  do 18— . Proso od 10—  do 11 50. 
Fai Ra ad 14—  do 16— . Jagły od 18—  do -4  - Sia
no od — do 6-60. Słoma od ——  do 4 60 Koniczyna 
„d do 7-20. Zlon liaki za hektolitr od 3 60 do 4 -
Ja ja  za kopę od 2 20 do 2 60. Masła za 1 klg. od P80 
do 2‘20. Masła za garniec od 6'60 do 8’ . Spirytus na
95% Tralesa za hektolitr od —'— do 17H— . Okowita 
na 75% Trale6a za hektolitr od —1 — do 138' . Ku-
knrudza za 100 klg. od - —  do 13 40. Wyka za 100 
kl„  Pd ——  do 16— . Koniczyna nasienna za 100 klg.
od 100—  do 120-—.

Wiedeń 16 kwietnia. (Targ zbożowy.) Pszenica na wio- 
O-S1'  do 9-32 Pszenica na maj i czerwiec ——  do 

Pszenica na jesień - —  do . Zyto na wio- 
. . .  s-10 do 8-12. Z jto  na czerwiec i lipiec - ' - . d o  

Zyto na lipiec i sierpień * >  -  -  Owies 
k-ik do 5-17 Knkurudza na wiosnę 7 21 do 7 23. Ku- 
knrndza na maj i  czerwiec 5 30 do 5 31. Rzepak na 
styczeń i lutv 12 20 do 12 30.

X *  t a n i e .  „

Telegraficzne 1 telefoniezie 
wiadomości ,.N. Reformy11.

Lwów, 16 kwietnia. Z Bohorodczan donoszą, 
że tam i w okolicy panuje tyfus.

Przemyśl, 16 kwietnia. Ks. infułat Teofil 
Ł ę k a  ws  ki  zosta1 zamianowany prałatem Oj
ca św. Uroczystość wręczenia „ b r e v e “ pa
pieża odbyło się onegdaj w pałacu biskupim

Ejdkuny, 16 kwietnia. S traż graniczna zao
strzyła bardzo rewizyę osób, udających się do 
Rosyi. W sobotę uwięziono w Wierzbołowie 2 
osoby, które przybyły z Ejdkun. Rzeczy ich 
gruntownie przeszukano; szukano za jakiemiś 
pismami. Słychać, że żandarmeryi udało się 
schwytać kilkn nihilistów (?).

Deputacya miasta Lwowa.
We deń, 16 kwietnia. Bawiąca tu w sprawie 

kolei Lwów-Wmniki depntacya miasta Lwowa 
(adwokat Maryański, rek tor Dzieślewski), przy
ję ta  dziś została przaz m inistra kolei W i 11 e- 
k a i szefa sekcyjnego w minist. kolejowem 
V r b ę.

Opera lwowska * Krakowie-
. r“ Waflnera-

„Latający Holen kolejarzy, powo-
P ry w a tn a  in ieyatyw a kom ,ngzn zaopatrzen ia  

dow ana chęcią zw iększenia kolei państw o-
wdów i siero t po fnnkcyonary n( n jB8podziankę.— 
wych, zgotow ała Krakowow i ®' ’  wjeczór gościny 
T e a tr  m iejski użyczył na 3® ? tóra zaw ita ła  do 
personalow i opery lwowskiej , -M0Vtjfeh °Per b' 6'  
nas w komDlecie z je d n ą  z ""I*1 drei'1" W agnera, 
żącego sezonu „L ata jącym  H °leD mnZyki opero- 
D la naszego m iasta  , pozbawionej ozy*ością  tea- 
w e j , p rzedstaw ien ie  tak ie  było ° r miłośnicy 
t r a l n ą , z k tó re j skw apliw ie Rk°rZ/ mkniętJ  i n* na 
pow ażnej muzyki. K asę tea tra ln ą  za jgCie, jakie

•j.iom ilr 7 93 do 7 94. Zyto na kwiecieńPszenica n a  październik 7 na au . j  to na Daż
7-03 do 7 27 Zyto na maj —  <*o - . Zyto na paz-

“* ao 7 - (j-fig Owies na kwiecieńdziernik 6‘51 do
7 05 do 

jo -  — • Owies na paździer-

m u4j,Łi. zvaBę Leaua.M., rzyjęcie, jaaio- 
k ilka  dn. przed przedstaw ieniem , a P ^  nad
go doznała sym patyczna drużyna lw°
wy raz gorące. zpany oh oper

„L a ta jący  H olender" , jedna z mniej nw erturą 
kom pozytora „N ibe lrngów ", je s t nieja wjniętej 
do późniejszej , tak  potężnie i szeroko wgpó{cze- 
działalności tego w ielkiego reform atora 
sncj muzyki. P rz e b ija ją  w niej wyraźnie ecksz(.a t. 
s tró jn , k tó ry  później tak  konkretne Przy b ra .nserze“ 
ty  i tak  w spaniale się rozw inął w „T annha - 
i „L oheng rin ie" . W  dnszy W agnera  błą a oWje. 
od najm łodszych la t gorące pragnienie

ducha eaa
Ahaswe-

żegla-

nikH5?oWdo 5n8imKuknrydża 
kurydza na czei wiec 5 00 du 5 01. Rzepak na sierpień

 ̂* Oferty mierne, chęć kupna słaba, usposobienie bez 
ochoty; deszcz.

Minister wojny Krleghammer.
Wiedeń, 16 kwietnia. M inister wojny generał 

Krieghammer wyjechał na nrlop na czas nieogra
niczony. Prawdopodobnie już nie wróci na swe 
stanowisko. Interesy m inisterstwa wojny pro
wadzi szef sekcyi generał-porucznik S c h o e n -  
e i c h.

Szwajcarya i Włochy.
Rzym, 16 kw ietn ia. W czoraj ogłoszono tu  zielo

ną księgę w „praw ie konflik tu  między posłem wło
skim w B ernie szw ajcarskim  a szw ajcarską Radą 
związkową. K sięga zaw iera  w szystkie ak ta  , odno
szące się do znanego konfliktu.

Bern, 16 kw ietnia. R ada zw iązkow a zawiadomi
ła  wczoraj zgrom adzenie zw iązkow e o zerw aniu 
stosunków dyplom atyezoyęh pomiędzy Szw ajcaryą a 
W łochami , .  w yraża ubolew anie z tego powodu i 
podnosi, że je s t przekonaną, że zerw anie w żadnym 
razie  nie nastąpiło  z je j winy.

dzeuia w dram acie muzycznym tęsknot 
zanego na  w ieczną tu łaczkę. Podanie 0
rze, k tó ry  w jego w yobraźni p rzybra ł szaty * » 
rz a  holenderskiego gnanego tęskno tą  po wszy8 t . L 
morzach w poszukiw aniu za k o b ie tą , w yz"'8' 3^ ^
go miłością sw oją z tułaczki w ieczy ste j, posłuży*0 
mn za kanwę l ib re t ta ,  napisanego ze współudzi- 
łem poety Heinego. W operzo te j, k tó ra  d°
pierw ocin jego tw órczego J a c h a , odnajdujem y Je 
dnak w szystkie wielkie rysy późniejszych jeg° 
tchnień, w idnieje w niej Pe^nJ  zarys akrys 
lizow anych form dram atn  m uzycznego, skompono^ 
w anego w dm-hn nowych pojęć z odrzneeniem c 
łego balastu  daw nej opery klasycznej i włoskiej, 
ja k  finale  rom antyczne, duety lub b a le t , a 8 0
densow aniem  sam ego zasadniczego rom ansu P 
uw zględnieniu tylko motywów ludowych. R eprezeu 
tu ją  je  w tej operze w niedościgniony sposob b a -  
lada Senty , m elodya chóru m ajtków  i piosnka

Kronika lwowska.
L w Ó W , 15 kw ietnia.

Biust J. N. K am ińskieflO , spraw iony przed 20  
la ty  przez jednego z dyrektorów  te a tru  Skarbka, 
po rozm aitych przejściach, został odkupiony obe
cnie przez „Samopomoc11 artysł-w  lwowskich. B iu st 
ten, d łu ta  a r ty s ty  rzeźbiarza B arącza, ma stanąć, 
po odczyszczeniu, we foyer te a tru  m1 iego, gdyż 
w yłonił się obecnie p ro jek t urządzenia tam  w nie 
dłngim czasie g a le ry i biustów sław niejszych pisa 
rzy dram atycznych polskich

Rozwiązane stowarzyszenie. T ow arzystw o n- 
rzędników  pryw atnych  „M erkury" odbyło wczoraj 
ostatn ie  swoje w alne zgrom adzenie. N a w niosb. ’ 
wiem wydziałn, uchwalono stow arzyszenie to, po 
4-ietniem  is tn ien ia , rozw iązać, a przystąpić g re 
m ialnie do T ow arzystw a buchalterów  i subjektów  
handlowych.

Na zgrom adzeniu tem zaszedł wypadek, który  
należycie powinien być napiętnow any. J a k  donosi 
bowiem jeden z dzienników, w ydarzyło się, że ja 
kiś pan na t<>m zgrom adzenia zaczął przemowę po 
niemiecku. W yw ołało to ze strony niektórych p ro 
test, ale p ro test ten przycichł, bo oto jak iś  pło
mienny mówca udowodnił zebranym , że „M erkury" 
je s t stow arzyszeniem  żydowskiem , a więc obowią- 
znje  w niem jedynie  język  niem iecki (!). W y ja 
śnienie to poskntkow ato i n ik t już przem ówieniom 
w języku niemieckim się nie sprzeciw ia ł!

LWÓW został rozporządzeniem  m in isters tw a spraw  
w ew nętrznych zaliczony do I  klasy  pod względem 
poborn podatków aktyw alnych przez urzędników  
państw ow ych. W szyscy przeto urzędnicy, oprócz 
należących do pierw szych ran g  czterech, do k tó 
rych przyw iązane są dodatki funkcyjne, o trzym ają 
znaczną podwyżkę w poborach.

Morderczy zamach na Slpiagina.
Petersburg. 16 kwietnia. Minister spraw we

wnątrz i ?ch, S i p i a g i n, został wczoraj, o go
dzinie I w połndnie, z a s t r z e l o n y  podczas 
posłuchań, przez jednego z wydalonych w ze
szłym roku akademików kijowskich. M i n i s t e r  
n m e r ł  w g o d z i n ę  po z a m a c h a .

Z urzędowych źródeł donoszą o tyin wy
padku:

Morderca m iaistra Sipiagina zeznał, że się 
nazywa B o l s z a n o w  i twierdzi, że był stu
dentem w uniwersytecie kijowskim, skąd pod
czas zeszłorocznych rozruchów wydalono go. 
To spowodowało go do zemsty na miuistrze. 
Przy aresztowania nie stawiał wcale oporn 
Morderca w przebrania rosyjskiego adjatanta 
zbliżył się do m inistra i oświadczył, że ma 
polecenie wręczyć mu memoryał od wielkiego 
księcia Sergiusza. W chwili, gdy minister 
chciał pismo odebrać z rąk Bolszanowa, t e n  
s t r z e l i ł  do  n i e g o  p i e c  r a z y  z r e w o l 
w e r u  i z r a n i ł  g o  ś m i e r t e l n i e .

Petersburg, 16 kwietnia. Morderca Sipi tgina 
zajechał przed gmach Rady stanu powozem. 
W ręczając ministrowi rzekome pismo w. księ
cia Sergiusza, strzelił do niego pięćkrotnie z 
rewolweru. — Dwie kule ugodziły Sipiagina 
śmiertelnie, trzecia zraniła służącego.

Wczoraj rano odbyła się w mieszkaniu Si
piagina uroczystość żałobna, % której wzięli 
ndział car, carowa, carowa-wdowa, wielcy ksią
żęta, ministrowie i ciało dyplomatyczne.

Petersburg, 16 kwietnia. Sprawca zamachu 
na Sipiagina nazywa się właściwie Buszirew.

Petersburg, 16 kwietnia. Pogrzeb Sipiagina 
odbędzie się intro. Zwłoki spoczną na cmenta
rza Aleksandra Newskiego.

Wiedeń, 16 kwietnia. Z okoliczności, towarzy
szących zamachowi na sipiagina, wnosi „Neue 
Freie P resse1̂  że w Rosyi istnieje z o r g a n i 
z o w a n e  s p r z y s i ę ż e n i e  r e w o l u c y j n e ;  
„Reichswehr" donosi, że korespondeneye, nad
chodzące z Rosyi, przedstawiają położenie jako 
b a r d z o  g r o ź n e .  Zdaje się, jakoby zanosiło 
się na r y c h ł y  w y b u c h  r e w o l u c y i .

Londyn, 16 kwietnia. „Times" pisze o za
macha na Sipiagina;

Zbrodnia ta  oznacza pogłębienie groźnych 
wybuchów w Moskwie, Kijowie, Charkowie, 
Odesie i Petersburgu i rozszerzenie się na dal
sze koła społeczeństwa rosyjskiego. Widocznie 
rewolucyjne siły pracują energicznie dalej; sił 
tych nie można dokładnie obliczyć.

Dymitr Sergijewicz S i p i a g i n  urodził się 
w r. 1853 w gnbernii moskiewskiej. Po ukoń
czeniu stndyów prawniczych wstąpił w r. 1876 
do m inisterstw a spraw wewnętrznych, w któ- 
rem wówczas przygotowywano reformy libe
ralne. Następnie był prezesem sądu ziemiań
skiego w Wołkońskn i tu zdobył sobie ogólną 
sympatyę woinomyślnemi swemi poglądami. — 
Po śmierci A leksandra II  przeszedł jednakże

do obozn reakcyjnego i odtąd należał do tych, 
którzy krw ią i więzieniem pragnęli zgnębić 
rnch rewolucyjny. Do rokn 1882 był członkiem 
komisyi, której powierzono sądzenie „zbrodni 
politycznych11. W r. 1885 mianowany został 
łowczym cesarskim, a w r. 1895 następcą Dnr- 
nowa. jako m inister spraw wewnętrznych. Na 
tein stanowiska rozwinął szeroką akcyę w du
chu reakcyjnym, a gdy wybuchły rozruchy stu
denckie, stłumiał je nahajkami i więzieniem. 
Stąd też przeciwko niemu głównie zwracało 
się oburzenie -kół wolnomyślnych. zwłaszcza 
studenckich.

Rewolucya w Belgii.
Bruksela, 16 kwietnia. Deputowany socyal- 

no-demokratyczny V a n  d e r Y e l d e  wygłosił 
do zebranych przed domem Indowym tłumów 
przemowę, zawiadamiając, że p o r o z u m i e n i e  
m i ę d z y  l i b e r a ł a m i  a s o c y a l n y m i  d e 
m o k r a t a m i  p r z y s z ł o  z n ó w  do  s k n t- 
k n. Ponieważ rząd zwala wszelką odpowie
dzialność na króla, musi naród zwrócić się 
wprost z a p e l e m  d o  k r ó l a  i domagać się 
rewizyi konstytncyi.

Bruksela, 16 kwietnia. Zestawienie strejkn- 
jących robotników przedstawia się obecnie jak 
następuje: Charleroi 50.000; Bassin dn centre 
25—30.000; Borinage 25.000; Leodynm 30.000; 
Bervies 3000.

Antwerpia, 16 kwietnia. Szlifierze dyamen- 
tów rozpoczęli strejk.

Bruksela, 16-go kwi >tnia. Rada ministrów o- 
świadczyła się p r z e c i w  p o w s z e c h n e m u  
g ł o s o w a n i u .  P rasa wzywa króla, aby gabi
netowi dał dymisyę. Oczekują każdej chwili 
rozstrzygnięcia króla.

Niepokoje w Persyi.
Petersburg, 16 kwietnia. Z Persyi donoszą 

o niepokojach. Mianowicie powstanie wybuchło 
w Beludżystanie; powstańcy rozporządzają zna- 
cznemi siłami.

Z Tehei ann donoszą, że plemię Kardów tak 
że powstało.

We wszystkich częściach społeczeństwa 
ferment i niezadowolenie przeciw rządowi.

Wojna, czy pokój?
Londyn, 16 kwietnia. K itchener donosi z Pre- 

toryi pod datą wczorajszą: Kolumna Hamiltona 
przybyła dnia 14 b. m. wieczorem na linię do
mów blokhauzowych koło Standerton. Podczas 
operacyj, przedsięwziętych przez Hamiltona koło 
Middelbnrga w kierunkn pnłndniowym, stracili 
Boerowie 154 w zabitych, rannych i wziętych 
do niewoli.

Londyn, 16 kwietnia. Dzienniki donoszą, że 
część pożyczki, którą zaciąga Anglia, obejmuje 
kilka banków amerykańskich. Część ogólnej 
sumy pożyczki już uzyskano. Będzie ona pu
szczoną w obieg po kursie 93ł/».

Londyn, 16 kwietnia. „Dailj Mail11 dowia
duje się , że w rokowaniach pokojowych n a 
s t ą p i ł  z a s t ó j .  — M inisterstwo rozstrzygło, 
aby odmówiono prośbie przywódców Boerów
0 zarządzenie zawieszenia broni podczas ro
kowań pokojowych (!). Nie przypuszczają tn- 
taj, by z tego powodn przywódcy Boerów ze
1 wali rokowania. Co się tyczy amnestyi i pro- 
klamacyi banicyjnej K itchenera, to mogłyby 
one gorszy wpływ wywrzeć na rokowania po 
kojowe.

M il n e r  ndał się z rozkazu rządn do Pre 
to ryi, by stwierdzić ostatecznie, jakie żądania 
staw iają Boerowie. — Żądania Boerów przed 
staw iają się w ogólnych zarysach mniej więcej 
jak  następuje:

Boerowie oświadczają, że są gotowi do pod
dania się i z r z e k a j ą  s i ę  n i e z a w i s ł o  
ś c i .  Domagają się odbudowania zniszczonych 
farm, amnestyi dla powstańców Kaplandn, co
fnięcia proklaraacyi banicyjnej Kitchenera. 
skrócenia czasn, w którym Anglia ma utwo
rzyć dla Boerów ciało reprezentacyjne. Anglia 
ma objąć wszystKie dawniejsze zobowiązania 
finansowe oba republik.

rządka dziennym wybór do deputacyi kwoto
wej i do delegacyj.

Awantura z Wolfem.
Wiedeń, 16 kwietnia. Dziś podczas konferen- 

. j i niemieckich posłów z Czech, na której obra
dowano nad kandydatami z Czech do delega-
cyi, zdarzył się skandal i aw antnra między
W o l f e m  i S c h a l k i e m .

W o l f  żądał, aby jeden z mandatów, jakie 
Wszechmemcom przypadają do delegacyj, je 
den przypadł Wszechniemcom, a dragi \V scho- 
dmm Niemcom" (Ost-deutsche“ —  e rn D a  d 
Wolfa). S pa p-

S c  h a i k  sprzeciwił się temu i nazwał żą
danie takie farsą.

W o l i  nazwał Schalka bezczelnym.
S c h a l K :  Na to nie odpowiem, bo Wolfa

uważam za niezdolnego do ndzielcnia satysfa- 
kcyi i za osobistość n !ehonorową.

W o l f :  Ich werde ihren Katzenkopf noch 
einhanen!

Nastąpiły jeszcze inne ordynarne dogadywa
nia. Po posiedzeniu W o l f  p o s ł a ł  S c h a l -  
k o w i  s e k u n d a n t ó w .  S c h a l k  p o j e d y n 
k u  n i e  p r z y j ą ł .

Komisya wodna.
Wiedeń, 16 kwietnia. Komisya dla budowy 

dróg wodnych ukonstytuowała się dzisiaj. Ko
misya podzieliła się na 3 podkomisye: adm ini
stracyjno-ekonomiczną (przewodniczący Me n -  
g e r ) ,  techniczną (przewodn. K a f t a n )  i skar
bową (przewodn. K o z ł o w s k i).

Odpowiedzialny redaktor i wydawca

M l o h a ł  K o n o p i ń s k i .

N A D E S Ł A N E .
(Artyknly w tym dziale nie pochodzą od 

Redakcyi).

W sprawie osobistej.

Z R ady państwa.
Wiedeń, 16 kwietnia. Na dzisiejszem posie

dzenia Izby poselskiej odczytano interpelacyę 
posta O l s z e w s k i e g o  i tow. do ministra 
skarbu w sprawie szykan podatkowych k r a 
k o w s k i e j  d y r e k c y i  s k a r b n .  Pos. B re i-  
t e r  i tow. interpelują ministra handlu w spra
wie doniesień dzienników o zawarciu kartelu 
spirytusowego. Pos. W i l k  i tow. interpelują 
prezydenta ministrów w sprawie W alentyna 
Krokosa z Ubieszyna, okręgu Przeworsk, o bu
dowę młyna na Sanie.

Ministrowie kolei i skarbu odpowiadają na 
interpelacye.

liudiet ministerstwa skarbu.
Izba przystąpiła z porządku dziennego do 

dalszego ciągu dyskusyi nad budżetem m i n i 
s t e r s t w a  s k a r b n .

Poseł Bazyli J a w o r s k i  ubolewp nad wiel
kim uciskiem podatkowym w Galicyi. Żali się 
na wiceprezydenta Korytowskiego, któremu 
zarzuca, że go prześladował z powodu polity
cznej działalności i z powodu tego dwa razy 
przy awansie go pominął. Omawia przyczyny 
ekonomicznego przesilenia, na którem cierpi 
Galic.ya; podnosi konieczność reformy nstawy 
podatkowej i oświadcza się za przekazaniem 
podatku gruntowego krajom. Domaga się hu
manitarnego postępowania przy wymierzania i 
ściąganiu podatków i podnosi konieczność no
wej ustawy należjtościowej.

Mówca jest za polepszeniem położenia urzę
dników i egzekutorów podatkowych i kończy 
oświadczeniem, że Rusini nie mają do rządn 
żadnego zaufania i z tegn powoda głosować 
będą przeciw budżetowi. (Oklaski u Rusinów). 
Zabiera głos p. L u k s  cli.

Mówca porusza sprawy podatkowe i kończy 
rezolucyą, domagającą się zniesienia podatku 
gruntowego, jako podatku państwowego, i za
stąpienia go progresywnym podatkiem docho
dowym i zarobkowym.

Posiedzenie o godzinie 2 po południu prze
rwano.

Dalszy ciąg posiedzenia o godzinie 5. Na po-

W  czasopiśm ie „N aprzód" w październ iku  i lis to 
padzie 1901 r. w toku osoblsiej w alki, ja k ą  to  p i
smo ze mną wiodło, podniesiono przeciw  mnie cały 
szereg  podejrzeń i ciężkich zarzu tów .

W sku tek  tego, p rzedk ładając w s z y s t k i e ,  od
nośne num ery czasopism a „N aprzód" zażądałem  od 
św ietnej Izby adw okatów  w K rakow ie, jak o  władzy, 
sto jącej na straży  osobistej i stanow ej godności 
adw okata, aby w drożyła przeciw  m nie w przedm io
cie w szystkich oskarżeń „N aprzodn" śledztw o dy
scyplinarne.

R ada dyscyplinarna Izby  adw okackiej uczyniła 
zadość memu żądanin i w ydała  obecnie następu jące  
orzeczenie:

„R ada dyscyplinarna krakow sk ie j Izby  adw oka
ckiej po w ysłuchaniu w niosku re fe ren ta  1 proL ora- 
ra  Izby uchw aliła, że nie ma powodn do dochodze
nia dyscyplinarnego przeciw  p. drow i W łodzim ie-. 
rzow i Lewickiem u adw okatow i w K rakow ie a) w sk u 
tek  doniesienia ndzielonego odezw ą w ydziałn Izby  
adw okackiej w K rakow ie z 16 g rn dn ia  1901  r. 
1. 1625; b) w skutek  w ystosow anych przeciw  osobie 
p. d ra  Lewickiego zarzutów  dziennika „N aprzód" 
w num erach . 286 , 2 8 7 , 2 8 8 , 290 , 2 9 1 , 2 9 2  z ro
kn 1901 , a dołączonych do podania de pr. 13 li
stopada 1 901 , w którem  dr W łodzim ierz L ew icki 
dom aga się w drożenia przeciw  sobie dochodzenia 
dyscyplinarnego".

W  obszernych m otywach stw ierdzono, że za rzu ty  
zam ieszczone w pow yższych num erach „N aprzodu" 
„ n i e  s ą  z g o d n e  z p r a w d ą " ,  odparte  buwiem 
zostały przedłożonomi dokum entam i, oraz zeznan ia
mi pp. W ątorskiego, P ilaw skiego  i M aślonki, k tó rzy  
za pośrednictw em  sądów w K rakow ie i Nowym Są
czu, jako  św iadkow ie p o d  p r z y s i ę g ą  p rzes łu 
chani zostali,

„B rak  zatem  podstaw , brzm i końcowy nsręp o- 
rzeczenia, do w drożenia przeciw  p. drow i W łodzi
mierzowi Lew ickiem u dochodzenia dyscyplinarnego , 
czy to z powodn w ykroczenia przeciw  godności, 
czy to przeciw  obowiązkom s ta n ą  adw okackiego".

Pow yższy dokum ent zaopatrzony  i. 4 8  i da tą  
21 m arca 19 u 2  podpisany je s t  przez \V P . d ra  Ro
m ana Jakubow skiego  p rezesa i \V P . dra Adama 
B obilew icza członka R ady dyscyplinarnej.

Co, jako  rzeczow ą odpowiedź na zarzn ty  „N a
p rzodu11, ogłaszam.

K raków , dnia 12 kw ietn ia  1902 .
Dr Włodzimierz Lewicki 

adw okat.

Kursa telegraficzne
Wiedeń, 16 kwietnia. Zamknięcie giełdy o g. 3 m. 30 
Akcye austryackiego Zakłada kredytowego 676 50 

Akcye węgierskiego zakłada kredytowego 6 9 1 -- . Akćve 
Anglobanka 274 50. Akcye ilnionoankn 549 —. X kcve 
Landerbani n 423'50. Akcye Bankvereinu 453-50 Akcve 
Bodencredit 9 3 1 —. Akcye Galicyjskiego Banau hipote
cznego — \ kcye kolei państwowych 662-50. Akcye 
kolei południowej 6150. Akcye N , T ram w aje lit. A.
^ 8'~ -  t^ k.cy® N- Tranl v jye b t. B. 2 8 4 -- . Akcye ko
lei Elbbthal 46o —. Akcye kolei Półnoonej 5640 Ak
cye kolei Czerniowieokiej 570-—. Akcye A lpiu, 399 — 
ikeye Rima Mnranyi 5 '8 —. Akcye Pragskiego Towa
rzystwa ż laznego 1445'—. Akcye fabryai broni 326'— . 
Akcye tureckie tytoniowe 29L'—. Obligacye węgierskie 
indemnizacyjne 97 4,,. Ri n ts majowa IOL'55. Anstryacka 
renta koronowa 99'40. W ęgierska ren ta  koronowa 97'55
56 1. Listy Towarzystwa kredytowego ziemskiego 96”_
4% Listy Bankn krajowego 97- . 4 ‘/,%  Lffsty Banku 
krajowego 100 50. 4%  Listy Banku hipotecznego 95'25 
4 '/j%  Listy Banku hipotecznego 99 55. 5% Listy Ban
ku hipotecznego 110 —. 4%  Galicyjskie ohligacye pro- 
pinacyjne 98 40. 4% Galicyjska pożyczka krajowa o ro
ku 1893 97-—. 4%  Pożyczka m iasta Lwowa 93- 
Losy tnreckii.- 107 —. Marki 117 37. Ruble 25375.

Po zamknięciu kredyty —.
Przy cichym przebiegu zamknięcie silne z powodu 

Berlina.
Onkier (spokojny) 1*. 70, spirytus (niezmieniony) 37 80 

nafta bez zmiany. ’

Berlin, 16 kwiernia. Zamknięcie gieidy o g. 4 m 15
Austryackie kredyty ultimc 211-90. A ustryackie kó- 

leje państwowe ult. 141- 0. Disconto comandyt. ult 
w -’a ■ wWa-Z,ySUvo handlowe ult. 153-50. W arszawa- 
W ieden n'* 1<7—. T ureik ie losy ult. 111-40 R enta 
włoska ult. ICO‘50. A ustryackie banknoty Kasa 85-20. 
Wiedeń Krótki K. 8510. Banknoty rosyjskie K 216'30 
Krótkie Nowy Tork K. 419-50. 4>/,% listy  zastawne 
k ró lestw a Polskiego K. 99 60. L isty likwidacyjne Kró
lestw a Polskiego K. -  Banknoty Stanów Zjedno
czonych Ameryki północnej K. 419-25. Konsolidacya K.
v  . L'o /,?mb^ rdy a lt ' 17'26- Nit-mieck; bank państwowy 

153-90. Akcye żeglugi hambnrskiej nlt. 108 30 W ar
szawa krótkie K. —

P ask i fan tazyjne gumowe, jedwabne^ skóikowe i ta
śmowo. K lam ry fantazyjno francusKie do pasków. 
T aśm y na paski gumowe, jedwabne, gurtowe i szychowe.

Guziki fantazyjne metalowe, perłowe i rogowe. 
K lam erki do krawatek Szpilki do kapeluszy ozdo
bne. Polecają w wielkim wyborze i po najDiźszyck cenach
K lam erki do krawatek. Szpilki do kapeluszy ozdo- Porębski & Zim!

■    K  l » o l r A « r  " D  -  -  1 1 . _Kraków, Rynek główny 1. 8.
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B A C Z N O ŚĆ !
Pierwsza galicyjska Fabryka Krzeseł 

we wszysttich stylach
Józefa Różyckiego

we Lwowie, pl. Bernardyński 15,

przyjioje również krzesła Jo wyplatania
Listy pochwalne na żądanie.

1006 1 40

H V  B O R N E

ZPARAGI SOŁO6 5 klg. pauzkach po 7 kor. opłatm e za 
zaliczką wysyła 1009 1 6 

W . B E 1 N , G o r y c j a  (Gorz, K iistenland).

L. W. kr. 25075/902. 1004 1 3

zenie
Z początkiem roku szkolnego 

1902/1903  nadanych zostanie pięć 
miejsc funduszowych galicyjskich 
w c. i k. zakładach wojskowych 
■wychowawczych.

W arunki przyjęcia ogłasza się 
równocześnie w ..Gazecie Lwow
skieju , jakoteż za pośrednictwem 
zakładów naukowych wyższych, śre
dnich i niższych.

Termin do wnoszenia podań do 
Wydziału krajowego upływa z dniem
17 maja 1902 r.

Z Wydziału krajowego
Królestwa Galicyi i Lodomenji wraz z W. 

Księstwem Krakowskiem.
Lwów, dnia 3 kwietnia 1902 r.

P io tro w sk i.

Biuro og łoszeń
i wynajmu mieszkań

WŁ Grabowskiego
oraz

Biuro Towarzystwa Właścicieli realności
w  K r a k o w ie ,  u l. G ołębia  14,

P O L E C A :
SKLEPY z mieszkaniem lub m agazynem , ul. 

D ługa 24, 48, 45, Zwierzyniecka 21, Bracka 
6, K rupnicza 17, Grodzka 50, 51, K arm eli
cka 7, Krowoderska 54, Rynek kleparski 19, 
św. Tomasza 20, 9, Rakowicka 8, Flory ańska 
51, Szewska 22.

S T A JM A : Smoleńsk 19, Kopernika 32 Zwie
rzyniecka 27, W enecya, W olska 14, Krowo
derska 53.

OGRÓD do wydzierżawienia: Karmelicka 41.
PRACOWNI\  MALARSKA: Gołębia 14 II I  p.
POKÓJ z meblami lub bez: Grodzka 51, 8, 50, 

29 i 48, Lubicz 15 I p., Rynek 32 II p., 11 
II I  p., W olska 3 I I  p., Podwale 10 II  p., 
Sun 'eńsk 21 p a r t , Plac Kossaka 8 I  p., św. 
Jan a  12 I I  p., Pędzichów 23 1 p., Paw ia 8 
II p., Bracka 10 I I  p., G arbarska 8 parter, 
plac M atejki 5 II p., Starowiślna 13 II  p., 
Jagiellońska 9 part., 12 I I  p., Basztowa 18 
part., 25 I p., M ikołajska 26 I p.

2 POKOJE z przed., z meblami lub bez: 
Franciszkańska 1 II  p., G arbarska 5 I p., 
Gołębia 4 I  p. i part., Szpitalna 32 I  p., W i- 
ślna 3 II p., Krowoderska 53 I p.

POKÓJ i KUCHNIA: Starowiślna 16 I p., R a
kowicka 1, 3, 8, Grodzka 50, K arm elicka 15 
parter. Szlak 57 parter, Michałowskiego 18 
Dart. SUchowskiego 26, Szlak 24 part., K ru
pnicza 10.

2 POKOJE przedp. i kuchnia: św. Krzyża 5 
I  p., Sławkowska 6 I p., Smoleńsk 22 part., 
F loryańska 5 I  p., Michałowskiego 15 I p., 
K arm elicka 7, Siemiradzkiego 7 p a r t . , Czy
sta  11 I I  p., Szlak 24 II  p., Starowiślna 21 
I p., św. Marka 31 I  p., Stachowskiego 26
I  p.

3 POKOJE, przedp. i Kuchnia: Poselska 19
I I  p., św. Anny 4 II  p . , Studencka 2 part., 
Pańska 10, Grodzka 49 I I 1 p., 25 I  p., Sie
miradzkiego 16 II  p., Sławkowska 28 II p., 
Czysta l l a  II p .. Nad Rudaw ą 21 II p., 
W olska 26 I  p. i 20 part., Dębniki 93 part., 
Szlak 13 p a r t . . Krowoderska 30 part., 53 1 
p., G raniczna 9. 1 I p., 5 p a rt ., S taszy ia  4
I p., K rupnicza 10 I p., G arbarska 7 II  p., 
Basztowa 27 I  p.

4 POKOJE, przedp. i kuchn ia : W enecya II 
p., Starow iślna 21 I  p., św. Filipa 23 part., 
M ikołajska 28 I  i I I  p., G arncarska 3 peit., 
Retoryka 1 II p., 9 I p., Loretańśka 4 I p., 
Dębniki 15 II  p., Grodzka 50 I p., K arm eli
cka 24 I p., 40, W ciska 32 I p. i 26 I I I  p., 
Niecała 14 part., Poselska 8 I p., B racka 13
II  p., Podzamcze 20 II p., Siemiradzki ig j 6 
part., Krupnicza 13 II p., Batorego 22 I I  p., 
25 part

6 POKOI, przedp. i kuchnia: Hotel pod Różą 
I1 p., Szewika 19 I  p., Mały Rynek 1 II p., 
Jabłonowskich 2 I p., K arm elicka 40, Kole
jowa 13 I  p., Szewska 22 I  p., Batorego 22 
part., Sławkowska 11 I p., 3 i I I  p., Koper
nika 8 I  p., św. Anny 1 I p,, Siemiradzkie- 
14 II  p., Dolne Młyny 9.

6 POKOI, przedp. i k u ch n ia : Starowiślna 6 
II  p., Poselska 16 I p., Podzamcze 10 part., 
Bibknpia 3 I. p.

7 i 8 POKOI i t. d.: Podwale 10 part., Kole
jow a 5, Studencka 14 I  p . , plac Kossaka 8 
I  p., Straszewskiego 1 I  p., Ba iztowa 21 I p.

10 POKOI i t. d .: Kolejowa 13 I  p. 1013

K S I Ę G A R N I A
S. A. Krzyżanowskiego

w Krakowie
poleca:

Goli(ut. Z. X .  Miesiąc Maryi,
zawierający Msze św. na wszystkie 
dni Maja oraz Rozmyślania na ka
żdy dzień. Cena egzempl. w płótno 
oprawnego kor. I -60. z przesyłką 
pocztową kor. I 170 . 961 4 io

Do nabycia we wszystkich ksiągarniach

Wdowa po nauczyciela Polaku 
z Królestwa, emigran

cie, kobieta w podeszłym wieku —  zo
stała bez środków do życia. —  Ofiary 
przesyłać prosimy pod adresem: Ro
zalia W icherek w Krakowie, ul. 
Rajska Nr. 10. 904 4 5

K O N C E S Y O N O W A N Y
Zakład sprzedaży i kupna

ma do sprzedania:
Automat muzyczny „Apollo41, Fortepia- 
na i P ian in a, Suknie balowe (wielki 
wybór), Dywany p ersk ie , Porcelanę 
lipską, Biurka. Serwantkę (antyk), Me
bli kilka garn., Kanapy, Łóżka blaszane 
i drew., Obrazy, Karnisze, Portyery, L u 
stra, Konsole itp., oraz wszel. Garderobę.

Zawiadamiam Sz. Publicz., iż powyżej 
wypisane rzeczy przyjmuję w kom i^rę- 
cząc za staranne przechowanie rzeczy. 
L eopo l. z  H ic k ló w  M a ch o w ska , 

Kraków, ul. Szewska L. 5, I. p.

995 2 20

NOWO ZAŁOŻONA

Bodega Vinavigo
Skład win hiszpańskich, 

francuskich, reńskich i au- j 
stryackich, koniaku, mmu 

i likierów,
Mów, Rynet L. 21, rog ni. Bracfciej.!

Sprzedaż na butelki i kieliszki.
Poleca naturalne napoje Szanow. | 

Publiczności. 273 30 104 ,

Niezrównanej dobroci
R o w e r y  i M a s z y n y  do s z y c i a
polecam w najlepszym gatunku  — po cenach 

hartownych:
Pneumatyki nowe 9 kor., Continenthal 
Reithoffer z gw arancyą po 12 -14  kor., 
Węże 5—6 k o r., Latarnie acetylenowe 
3, 4 i 5 k o r ., Pompy 4-częściowe kor. 
2 25, Latarki olejowe 2—3 kor., Siodła 
angielskie 4—6 koron, Pompy dla war
sztatów nożne 3, 4 i 5 kor., Cyklome- 
try  3 kor., Kierowniki kompletne w ró
żnych formach półwyścigowe 10 kor., 
Wszelkie przynależności i części skła
dowe do Waffen, Greger, Styria, Durkopp, 
Cleveland, Light po cenach fabrycznych. 

Poniklowanie i lakierowanie całego rovyt ru 24 
kor. Rowery nowe mod. 1902 po 150- lc’0 kor. 
Mało używane różne Marki G reg era , Waffen, 
Styria p a 85, 90 i 95 kor. S p r z e d a ż  t y l k o  
z a  g o t ó w k ę  (zaliczką). Cennik bezpłatnie. 
Duży katalog wszelkich przynależności do ro
werów i maszyn do szycia za nadesłaniem zna
czkami 60 hal. 731 6 10

S k ład  fabryczny  
M . R u n .dba . t ln . W ie n ,  IX/, Berggasse 3 i 4.

Korespondencya polska.

Dom lie s z K a liy  Garncarskiej —  do
sprzedania-—  Bliższa wiadomość u wła
ścicielki przy ul. Krupniczej 28 , parter, 
od g. 3— 5 . Pośrednictwo wykluczone.

971 3 5

PIĘKNOŚĆ NIEZAW ODNI
otrzymuje się przez użycie K y d ł a  g l i o e r y -  
a o - r a - b u u o H o w e g o  J .  W iś n ie w s k ie g o ,
które usuw a piegi, l isza je , w ągry i w szelk ie  

w yrzuty, czyniąc płeć piękną, białą.

Składy: w R ra J c o w le  J . W iśniew ski, skład 
apteczny, ni. Stradom 7; w B o o b n f  Ja n  Mi
chnik, droguerya; we L w o w ie  Fridrich Bea- 
cock, ul. H etm ańska 4. — Z powodu licznych 
podrabiań uprasza 3ię wyraźnie żądać „Mydła 
Jakóba W iśniew skiego, m agistra farm acyi.u

48 32 O

• 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0  O O O J

5 Spory 5
X  słynne w świecie a

o KLATOWSKIE wspaniałe o 
’  i olbrzymie GWOŹDZIKI l

odznaczone najwyższemi nagrodam i: Q
w Pradze, W 1 ^niu, Lyonie, Antwerpii, a  
A m sterdam ie, H am burgu, Frankfurcie 

n. M. itd.
Wybór e l i t e .........................5 sztuk 16 kor.
Gatunki okazowe do wy

su w y  i reklamy . . .  10 „ 16 „
Gwoździki olbrzymie . 1 0  ,, 10 „
Gwoździki wspaniałe . . 10 „ 5 „
Gwoździki ogrodowe . . 10 „ 2 „
Gwoździki remontujące . 10 ,. 6 „

Przy odbiorze 5U ..ztuk opust 10”/o, 
przy odbiorze 100 sztuk opust 20u/0. Ilu
strowane cenniki za darmo i opłatnie.

P r .  S p o r a
wywóz gwoździków 951 2 O

2 Klatovy (K lattan) Czechy.
<
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o

Pracownia kamieniarska i Fabryka meblowych L  
płyt marmurowych U

F ab ian a  HOCHSTIM A w K rakow ie f i
istniejącą od roku 18(15 przy ulicy św. Scbastyana L. Li,

uskutecznia roboty z różnobarwnych płyt marmurowych, kompletne urzą
dzenia na meble do sklepów pp. masarzy, cukierni, kawiarni itd. 

N a E T T P O l a l t ó - w  1 granitu szwedzkiego, syenitu, labradoru i z białego 
marmuru tyrolskiego jes t znaczny wybór na składzie przy ul Szpitalnej 36, 

naprzeciw tea tru  pod firmą „Hochstim i Sp.“
Tamże są figury z marmuru, masy stearynow anej, terrakoty, i wszelkie 

inne w zakres rzeźbiarstwa wchodzące artykuły. 1010 1 10

H erb a ta  z  B ro d ó w ! ®

9  H e r b a ta  z  B r o d ó w !  ©

Od dawien dawna ze swej dobroci i zapachu znaną prawdziwą

HERBA1Ę ROSYJSKĄ
zbioru majowego, poleca h a n d e l

W. Adamowicza
11 w  B r o d a c h  na pograniczu rosyjskiem. 50 O

1 fun t „Familijnej11 bardzo d o b r e j ............................. złr. 1.40
1 fun t „Melange de MosK.au" w oryg. opak., najlepszej 2.5o 
1 fun t ,,tmperial“ cesarskiej, w oryginalnem opakowania 3 50 
1 fun t „Okruchów11 z najlepszych herbat kwiatowych . 120 
Kawa Ceylon znakomita, franco 5 k i l o ..............................9-—

»  ^  Przed naśladownictwami |ch ron iona przez próbę i zn a .| £ £

i Sól żołądkowa
g  w y ro b u  t t

|  JULIUSZA SCHAUMANNa, aptekarza w  Stockerau, §
H przy nienależytem trawieniu i przeciw cierpieniom żołądka, 1  
g  od wielu lat znana jako dobry dyetetyczny środek. »
^  ' ‘D o stać  m o ż n a  w e w sz y s tk ic h  z n a c z n ie js z y c h  a p te k a c h  a u s tr .-w ę g ie r sk ie g o  p a ń s tw a . | |  

^  •  C en a  p u d e łk a  k o r . 1 '50. ♦  Ś
g  W ysyłka pocztowa za zaliczką przy odbiorze co najm niej 2 pudełek. g
g S k ł a d  g ł ó w n y :  Landschaftl. Apotheke des Julius Schaumann *

L in Stockerau. 151 3 6 u

P O L E C A J Ą C

najświeższe modele
K A P E L U S Z Y  DAMSKICH

sprowadzane i z własnej pracowni —  na przegląd tychże 
zapraszamy uajuprzejmiej P. T. Szanowne Panie,

polecam y rów ież w ogrom nym  w yborze:
Fasony pojedyncze i fantazyjne, 
Kapelusze dziecinne,
Kapuzy i Barety c&a dzieci, 
Przybory do mo dniarstwa, 
Kapelusze ubierane na zamó wienia 

wykonywują w pracowni ze znaną starannością i elegancyą.

Zimler i Spółka
MAGAZYN NOWOŚCI

w  K R A R O W l E ‘ R y n e k ,  l i n i a  A - I f  Ł .  4 1 .
D la P P . M o  (ln  i a r e k  ceny hartow ne. 881 4 6

i

Si >*^  co 
o j  >,

r *
K o r o n a  w s z e lk i c h  p o li tu r  p o s a d z e k ,  
l in o le u m  i  m ię k k ie g o  d r z e w a . Wychodzi 
jej m ało, łatw i do użycia, gdyż jes t płynna 
i daje sb zmyć, ma piękny połysk i jes t bardzo 
trw ała! Kolorowa na stare podłogi szczególnie 
piękna, wosk przy froterowaniu zbyteczny. 
W ynalazca i w yrabiający J . L orenz i Spół., 
Cheb (Eger i. B.) — Dostać można w K ra
kow ie u firmy R eim  i Spółka. 889 10 26

Alfons Gustodis,
Wiedeń,

N ajstarszy  sp ecya lny  Zakład
dla Trałowy okrągłych

kominów fabrycznych,
obmurowania Kotłów

i Mowy fnoflamentów maszynowy!
Naprawa i podwyższanie kominów bez przerwy w ruchu zakładu.

Przeszło 3000 referencji z wszystkich części świata.
D ługo letn ia  gw arancje.. 1I1 20 20

Generalna reprezentacya dla Galicyi
BRACIA SCHLEYEN

we LWOWIE, Pasaż Hausntana 5 , telefon 230.

:xxxxxi

i P a A l ł l t i l r  z k i lk u  - l e tn ią  p r a k ty k ą  
“  b u d o w la n ą  i  k o le jo w ą  —

z n a ją c y  d o k ła d n ie  n iw e la c y ę  -  p o sz u k u je  po 
sa d y  u  P P . b u d o w n iczy ch  lu b  in ż y n ie ró w .

Z g ło sz e n ia  p r z \ jm u je  A d m i n i s t r a c j a  
„N ow ej R e fo rm y 11 pod l i t .  H. W 970 4 6

Przypominam
swój koncesyonowauy Zakład instala
c j i  wodociągów, przedsiębiorstwo bu
dowlane i ślusarstwo, budowę kanałów 
i rekonstrukcyę domów. <»82 3 3

Z. Gedzierski,
Kraków, ul. Krowoderska 19.

Adresy
w sz e lk ic h  s ta n ó w  i k ra jó w  do p rz e sy ła n ia  
o fe rt ce lem  z a w a rc ia  s to su n k ó w  h an d lo w y c h  
(z g w a ra n c y ą  p o r ta )  w I n te r n a t .  A d r e s s e n -  
B u r e a u  J o s e f  R o - ie n z w e ig  & S S h n e  in  
W ie n , I ., B a o k e r s tr a s s e  N r . 3 . In te ru rb , 
T e le fo n  8155. P ro s p e k ta  fran co . 987 2 20

z handlu papierowo- 
galan teryj.. włada

jący językiem polskim i niemieckim —  
poszukuje posady. Zgłoszenia pod 1002 
przyjmuje AdmMnN. Reformy.A 1002 2 2

H a c z n o ś ć !
„—.. Poszukuję czeladnika rzeź

biarskiego i 4 krześlarzy. ">84 3 3
Pierwsza galic. fabryka krzeseł 
Józefa Różyckiego we Lwowie, 

Bernardyński Nr. 15.

Do sprzedania
z powodu wyjazdu wykwintne umeblo
wanie gabinetu męSkiego, składające 
się z dwóch szat bibliotecznych, biurka, 
fotelu i dwóch krzeseł. Cena 1000 ko
ron. Wiadomość w Adm inistracji „No

wej Reformy11. 520 34

P u d r k s i ą ż ę c y
znakomicie odświeża i upiększa płeć. Cena od K. 1*20 do K. 3 20.

J A N  I H N A T O t f l C * '
K ra k ó w , S u k ie n n ic e  N r. 2 0  — L w ów , u l. S y k s tu s k a  N r. 25 i uh  lch a^ X r  — 

P rz e m y śl, ul. F ra n c is z k a ń s k a  N r. 24. °8  ] ą  q

Krakowa i okolicy, znane z trw a ło śc i, lekkości i e legancy i, najlepszeml swołskiemi siłami 
w yrabiane obuwie damskie i dziecięce, poleca na sezon wiosennj tnaga^y u , istnjej^ Cy od 

przeszło 50 la t pod firmą „Jan Rebsz11 w Krakowie, ul. Fl°rya  a 3. gy

Myję moje clzie- 
zwanem ' 

a zasypuję pro- 
t  pod nazwą: 

wyrobu fabryki
„Savon - Bebe‘ 
„Poudre-Bebe“

W aptekach, 
i składach

cię mydłkiem f
„ S a v o n - B e b e “ , i
s z k i e m  z n a n y m  +

„ P o u d r e - B e b e “ !
„ M i m o z a . “  J

kosztuje (50 hal. ♦
kosztuje 60 hal. t  
drogueryach $
perfum* 895 6 0 t

W. STACHOWICZ
krawiec cywilny i wojskowj

w Krakowie, Rynek gf. 30-
poleca bogato zaopatrzony S k ł a d  wszelki6? 0 Rodzaju

uniformów
jakoteż w s z e l k i e  a r t y k u ł y  dla c .  i k -

urzędników wojskowych i ĉli.
C e n y  n m i a r k o Y / a n e .  821 8 10

831 6 84A p t e k a r z a  T  l i i  e r  r  e g o  ( A d o l f a )

prawdz. centyfoliowa maśćj¥X515gająca
. . . . .  . . c r  n n to w n e  0C7,-

je s t  n a js iln ie js z ą  m a ś c ią  w y c ią g a ją c ą ,  p rzez  e . f j j a k  za s t
u śm ie rz a  ból, leczy  szybko , ch o c iażb y  n ie  Wied0d za jn  obcych rZałe r a n y ’

szczen ie

■/&

a  p rzez  zm ięK czen ie u w a ln ia  r a n ę  oa  w szei. *“ p oCZtą  o p ła t ■ j a ^ ie  
się do n ie j d o s ta ły . D o stać  m o ż n a  w a p te k a c Ą  . L I M lT 'P - i i1P “ sł ° ^  
3 k o ro n  50 h a l. A p te k a r z  T h ie r r y  (A doJD  n aślad m  P r 8-
g r a d a  b e i R o h itso h - S a a erb ru n - — J a C y ,  zn*k o 2 u„ ‘ 
n a  obok u m iesz czo n y , n a  k ażd y m  s ło ik u  w y p 8, ______  cnron. i firm ę

______________________   j i > o o < x x k x > o < x 5^ i® ^ ^ ^ ® ® ® o o o o c > o c < x

Zalecona przez Towarzystwo lekar0̂ e ^ ak ow skie
Szczawa alkaliczno-sodowa, zawierająca części skła,(̂ ovye c l̂(!biiczne. jak:

Woda Bilińska
wyrobu naszego, będącego ped kontrolą przemysłowej To

warzystw a lekarski0^0'.
Używaną bywa w zgadze, karczach i przevV katarach żołądka.

z dobrym skutkiet11-
Cena flaszki w Krakovf'e Ct.

Do nabycia w aptekach i drogueryadb atl ■la L w ow a w aPtece
j .  W ew iórskiego. K Rz a c a  i C h m u rsk i  w  K ra k o w ie ,

34  12 0  °  w ła śc ic ie l®  f a b r y k i  w ód m in e r a ln y c h .

5000000000000<>30000000000<XMXXJC,000<XX50®00000000000000<>OOCX

k o ń s b T z ą b
oniialif VIEGINIA i Diały wpiiersKi,

oraz nowy gatunek G oldm ine  v . Jovą». k u k u r u d z ę  
P ig n o le t to  i C in q u a n t in o ,  oraz b u r a k i  p a s t e w n e ,  

łu b in ,  w y k ę  sporek olbrzymi i m a ty
d o s t a r c z a  n a j  t a n * ‘“i 998 2 2

Bank Rolniczy we Lwowie.
DCO<XXXX>«i/

Z D rukam i Literackiej (przedtem pod firmą Nowa D rukarnia Jagiellońska) w Krakowie, ul. Jagiellońska 10. H ządca D rukarn i L. K. Górski.


